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Stanowisko Polaków 
woboc postulała Rusinów.

L w ów  12 grudnia.
W społeczeństwie polskiem nie ma zgody 

na to, jakie stannwisko należy mu zająć wobec 
żądania przez Rusinów własnego uniwersytetu. 
Zwolennicy Rusinów walczą zwykle rozumowy­
mi argumentami, po stronie przeciwników wię­
cej przeważa uczucie. Wskutek tego, u tych osta­
tnich można zauważyć pewną chwiejność i za­
kłopotanie. Rozpatrzmy jednakże argumenta, ja­
kie podają zwolennicy ruskiego uniwersytetu.

I tak na ostatnich wiecach i dyskusjach 
posługiwano się analogją sprawy wrześniańskiej 
do sprawy ruskiego uniwersytetu. Otóż, jest tu 
analogja, ale w p r z e  ci  w n y  m k i e r  u n k u , 
niż myślą ci, co ją wysnuli, albowiem tak w 
sprawie ruskiej, jak i wrześnieńskiej, stajemy 
na stanowisku o b r o n y  n a r o d o w e j ,  przeciw 
tym, którzy nas nienawidzą i prowokują. — 
U Niemców rozlega się hasło ,a«8 rotten* u R u­
sinów zaś „za San, Lachy*, „na pohybel La­
chom!* Z jednej strony mamy zapędy krzyża­
ckie, z drugiej hajdamackie. Kija i pałki użyto 
przeciw nam tak w sprawie wrześnieńskiej, jak 
i w sprawie ruskiego uniwersytetu.

Nie ma więc sprzeczności w naszem po­
stępowaniu w obu rzeczonych sprawach. Owszem, 
wypływa ouo z tej samej zasady, t. j. z j ę- 
d r n e j  i s t a n o w c z e j  o b  r o n y  n a s z e g o  
p o s i a d a n i a .

Drugi, zwykły argument, zasadza się na 
prawie każdego narodu do własnej kultury, 
niepodległości itd. Nikt temu prawu, jako ta­
kiemu, nie zaprzeczy. Ale zapomina się zwykle, 
że istnieje także prawo niepozwolenia wybuja­
nia jednego narodu, dla niekorzyści drugiego. 
Bezwątpienia, sąsiad mój ma prawo budować 
na swym grucie np. jakąś wieżę, ale ja mam 
prawo budowy tej mu zakazać i przeszkodzić, 
jeżeli owa wieża zagraża memu gruntowi.

A właśnie Rusini wcale nie kryją się z tern, 
że c h c ą  n a m  w e d l e  m o ż n o ś c i  z a s z k o ­
dz i ć .  Lekceważą i nie uznają naszych praw do 
kraju, nabytych krwią, knlturą ziemi, założe­
niem miast, 500-letniem zasiedzeniem. Traktują 
34 procent naszej ludności w Galicji wschodniej, 
j a k b y  go ś c i .  Postulat podziału Galicji, łączący 
się ściśle z zamiarem w y r z u c e n i a  n a s  za 
S a n ,  znajduje się w programie prawie każdej 
partji rnskiej. Już nawet między ludem ruskim 
krątą pogłoski o rozdawaniu uoży, przez księży 
ruskich i o rychłym wyruszeniu aa Lachów.

Zawiść Rusinów do naszej literatury, oka­
zuje się w występie takiego Iwana Franki. Sy- 
nalek Korola, posła żółkiewskiego, publicznie 
Mickiewicza nazywa „baciarzem*, za co ojca 
pociągnięto nawet do sądowej odpowiedzialno­
ści. Znanem jest wyrywanie dębów Mickiewi­
czowskich. Księża ruscy odzywają się publicznie, 
że po polsku, tylko do psów  u nich się mówi. 
(Było to na balu w „Ruskiej hromadzie*, 
w c x  "ności kilku zaproszonych Polaków.)

\ nawet trudno spodziewać się, ażeby ta 
wiść ustala. Wszak jest oua ich racją 

b»f ■ Dzisiejsi Rusini wynalezieni zostali przez 
ch wrogów, w latach 50-tych. Dzisiejszy 

dźmi. ityzm Litwinów ma te same źródła, co i 
-w. tyzm ruski.

* „prawdą jest dalej, by ta nienawiść była 
tylko nienawiścią chłopa do pana.

Gzy wobec takiego usposobienia Rusinów 
uie są słuszne nasze obawy, co do działalności 
ruskiego uniwersytetu P My m a m y p r a w o ,  
nie dopuścić do niczego, coby nam mogło za­
grażać.

Vszcze jednego używa się argumentu za

cc

ruskim uniwersytetem. Są to polityczne korzy­
ści z osłabienia Rosji, przez podniesienie pier­
wiastka narodowego u Rusinów.

Otóż, najpierw jest to kanarek na dachu. 
Po drugie, jeśli dotąd prześladowania Unitów w 
Rosji, nie wywarły wrażenia na tutejszych Ru­
sinach i jeśli lud ukraiński dotąd aui palcem 
nie ruszył przeciw Rosji, trudno przypuścić by­
śmy prędko w Rusinach ukraińskich zyskali 
sprzymierzeńca przeciw wrogowi. Rusini sami 
mało zdają się kłaść wagi na to znaczenie po­
lityczne. Żądaliby wtedy uniwersytetu gdzieś 
bliżej Ukrainy, bliżej Rusinów węgierskich i bu­
kowińskich. Im atoli chodzi o Lwów, o to po­
granicze dwu narodowości; nie o podniesienie 
swego narodu, ale o w y p a c i e  n a s  n a  z a ­
c h ó d .  A takich usiłowań popierać uie możemy.

Die Wieschner Schulkmalle nnd 
die Polenfrage.

W jednym z najpoważniejszych tygodni­
ków niemieckich wychodzących w Hamburgu 
(der Lotse) znajdujemy zajmujący artykuł pod 
powyższym tytułem, z którym zapoznać się 
warto.

Autor wychodząc z tego, że sympatje nie­
mieckie dla Boerów są zupełnie usprawiedli­
wione, że oburzenie Niemców na rusyfikacyjne 
zapędy Rosji w Finlandji, są wyrazem poczucia 
prawnego, sadzi, że także trzeba przed własne- 
mi drzwiami zamieść i pomówić o tern do cze­
go doprowadziła polityka pruska wobec Po­
laków.

Autor stwierdza, że p o l i t y k a  g e r m a n i -  
z a c y j n a  Prus, stosowana względem Polaków 
w ciągu lat stu, u ie  d a l a  ż a d n y c h  r e z u l ­
t a t ó w  d o d a t n i c h .  Przeciwnie, znawcy spra­
wy twierdzą, że ż ywi o ł  p o l s k i  w Prusiech 
j e s t  na każdym kroku obecnie s i l n i e j s z y m ,  
niż był przed stu laty. Rząd pruski ma słu­
szność, wymagając od poddanych polskich nau­
czenia się języka niemieckiego. Lecz to prawo 
słuszne, nie wymaga ograniczenia języka polskie­
go środkami małostkowymi, obraźliwymi, pro­
wokującymi. Obecna polityka pruska względem 
Polaków sprawiła, że przeciwieństwa między 
dwiema rasami zaostrzyły się do niemożliwości.

,Co prawda — pisze Der Lotse — pod­
czas pokoju nic nam ze stropy Polaków nie 
grozi. J a k ż e  p r z e c i e ż  b ę d z i e ,  g d y  m i ę ­
d z y  n a m i  i R o s j ą  w y D u c h n i e  w o j n a ?  
Zanim zrobiliśmy sobie z Polaków wrogów za­
ciętych, nie brakowało poważnych polityków, 
którzy podczas wojny niemiecko-rosyjskiej li­
czyli na wybuch powstania polskiego przeciw 
Rosji i żywioł polski uwalili za taran przeciw 
kolosowi rosyjskiemu. W latach siedemdziesią­
tych i ośmdziesiątych rząd rosyjski prześladował 
Polaków tak zacięcie, że się im gospodarka ad­
ministracyjna pruska wydawała istaem zbawie­
niem.

„Od tego czasu przecież położenie zmie­
niło się bardzo a bardzo na niekorzyść Prus. 
Dzisiaj nie ulega wątpliwości, że Polacy rządy 
rosyjskie uważają za mniejsze zło, niż rządy 
pruskie. Dzisiaj rosyjscy mężowie stanu rachu­
ją, że w r z e n i e  w p r o w i n c j a c h  w s c h o ­
d n i c h  p r u s k i c h  p r z y n i e s i e  R o s j i  n a  
w y p a d e k  w o j n y  z n a c z n e  k o r z y ś c i .  
Cesarz Mikołaj już zaczyha kokietuwać z Po­
laczkami ukochanymi. Na wypadek, gdyby bi­
twy rozstrzygające miały się rozegrać na ró­
wninach prusko-polskich, ta niechęć ludności 
polskiej jeszcze mocniej dałaby się nam we 
znaki. Polak rosyjski stanowczo i w każdym 
razie, w niczem nam nie pomoże poprawić 
szans wojny z Ros ą na naszą korzyść*.

Der Lotse przemawia w końcu, że trzeba 
zmienić i złagodzić system antypolski, bynaj­
mniej nie z przyczyn humanitarnych, lecz z 
powodów politycznych. P o l i t y k a  w y m a g a  
z a w r ó c i ć  z d r o g i ,  k t ó r a  w i e d z i e  
do c e l ó w  wr ę c z  p r z e c i w n y c h .  R o z ­
d r a ż n i a j ą c  P o l a k ó w ,  p o g a r s z a  s i ę  
p o ł o ż e n i e  N i e m c ó w  za g r a n i c ą ,  w 
p r o w i n c j a c h  n a d b a ł t y c k i c h  i w S i e ­
d m i o g r o d z i e ;  p o g a r s z a  s i ę  s z a n s e  
w o j n y  N i e m i e c  z R o s j ą

„Nie s z y d ź m y  z P o l a k ó w! *  — prze­
strzega tygodnik bamburski.

Po wyborach.
Z a g rzeb  7 grudnia.

(Oryginalna korespondencja ,Dsien. Pol.11)
Rząd węgierski wprawdzie przy wyborach 

do sejmu chorwackiego zwyciężył, ale prasa 
urzędowa wyraża swe głośne niezadowolenie 
z tego powodu, iż dzienniki zagraniczne zajmują 
się sprawami chorwackiemi, a najbardziej gnie­
wa już ją to, iż pisma polskie zajęły się nasze- 
mi sprawami i ostro napiętnowały postępowa­
nie Madjarów i ich uniżonych slóżek: madja- 
ronów.

Przy ostatnich wyborach ban hr. Kuehn- 
Hederrary zwyciężył ze swoją partją nad opo­
zycją, która tylko 13 posłów wprowadziła do 
sejmu — podczas gdy partja rządowa ma ich 
aż 75. Opozycja więc upadła, ale nie jest zni­
szczoną, bo chociaż nader słabo będzie repre­
zentowaną w sejmie, to jednak będzie mogła 
nieraz dobitnie głos swój podnieść, tembardziej, 
że wybrani zostali z pośród opozycyjnych kan­
dydatów najzdolniejsi.

Przyznać trzeba, iż opozycja wogóle nie 
liczyła na świetne zwycięstwo, gdyż wiedziała, 
że przy takim nacisku, jaki rząd wywierał 
wszędzie, prawdziwem bohaterstwem było po­
pierać i glosować na kandydata opozycyjnego. 
Od 18 lat, tj. od czasu, jak Chorwacją rządzi 
hr. Kuen Hedervary, nigdy rząd jeszcze nie czy­
nił podczas wyborów takich gwałtów, jak teraz.

Zagwarantowaną przez konstytucję wolność 
osobistą, rząd na czas wyborów zawiesił, ale 
tylko co do opozycji. Najniższy paadur miał 
prawo aresztować i osadzać w więzieniu nie- 
tylko kandydata opozycyjnego, ale nawet wy- 
b irrów, usposobionych opozycyjnie. Nadużyć 
podobnych było takie mnóstwo, że trudnoby 
było opisać je na wolowej skórze.

A dodać trzeba, że opozycja chorwacka 
wcale nie chce jakichś rzeczy przeciwnych kon­
stytucji; uie zieje nienawiścią do Węgier, chce 
tylko przeprowadzić zasadę równorzędności obu 
narodów Węgier i Chorwatów, pragnąc, aby 
Chorwacja nie utonęła w morzu madjarskiem. 
Agresywna polityka ze strony Węgier prowo­
kuje właśnie opór, gdyż rząd węgierski czyni 
wielkie starania w tym kierunku, aby Chorwację 
tak ścisłymi węzłami połączyć z Węgrami, by 
oua przestała być odrębną prowincją słowiań­
ską, lecz zamieniała się w krainę o nazwie sło­
wiańskiej, lecz zamieszkaną przez Madj irów. 
Midjaryzacja — oto bislo rządu węgierskiego, 
oto program jego działania.

Na pnlu ekonomicznam Chorwacja jest nad­
zwyczaj upośledzoną, a jako dowód wystarczy 
jeden przykład. Sejm węgierski przeznaczył na 
inwestycje w państwie węgierskiem 31,623 930 
koron, a jednak ani grosz z tego nie przypada 
na Chorwację.

Podobnie, jak N.°mey o Galicji, tak samo 
Mad jarzy twierdzą o Chorwacji, iż jest krajem 
biernym, co naturalnie nie jest prawdą, ale 
mimo to ciągle znajduje się na ustach szowini-

H&a
s‘ów węgierskich. Podobnie jak u was, w Ga­
licji, tak samo i u nas. rząd centralny dla Chor­
wacji nic nie czyni. Dla rozwoju portów na 
wyLrzeżu chorwackim, rząd nie da ani grosza 
a rozszerzenie tych portów mogłoby się przy­
czynić do olbrzymiego rozwoju handlu między­
narodowego. Kolei u nas nie ma, na Węgrzech 
natomiast, prawie każde miasteczkn jest już 
stacją kolejową. Nie mamy więc być z czego 
zadowoleni.

O strasznych gwałtach, jakich rząd dopu­
szcza się przy wyborach pisałem wam już w po­
przednim liście, tu dodam tylko tyle, iż kwali­
fikacje służbowe urzędników oceniają się u nas 
według tego, czy kandydat rządowy w danym 
okręgu zwy ięży — czy nie. Im więcej urzędnik 
dopuszcza się nadużyć, a nawet popełnia gwałty 
na rzecz kandydata rządowego, tem szybszy 
czeka go awans. Smutne to, ale prawdziwe.

To też podczas ostatnich wyborów, areszto­
waniom kandydatów opozycyjnych i wyborców 
nie było końca. Wszystkie więzienia były nimi 
zapełnione, a tymczasem rabusie i złodzieje 
mieli bal, gdyż żandarmerja zajęta aresztowa­
niami opozycyjnych obywateli, nie miała czasu 
zajmować się sprawą bezpieczeństwa publi­
cznego.

Podczas samego aktu wyborczego, lokale 
wyborcze i drogi wiodące do nich, obsadzone 
były wojskiem, które tych wyborców, o których 
wiedziano, lub domyślano się tylko, że będą o- 
pozycyjnie glosować, do wyboru nie dopuszcza­
ło. Wobec tych gwa'tów, dziwuem jest, że 
zwyciężyło 13 kandydatów opozycyjnych.

Łamano tajemnicę listową, nie dostarczano 
opozycyjnym wyborcom kart legitymacyjnych, 
osadzano ich w dniu wyboru w więzieniu — 
słowem czyniono gwałty takie, w które trudno 
uwierzyć. Nawet kościoła nadużywano do agita- 
cyj wyborczych.

Chociaż opozycja weszła do sejmu w dro­
bnej liczbie, mimo to mamy nadzieję, że potrafi 
bronić interesów narodowych Chorwacji i nie 
pozwoli na to, aby utonęła ona w morzu ma- 
djarskiem.

Z teatru wojny.
W tej wojnie, która trwa już od 27 mie­

sięcy, a trwać jeszcze może długo, tyUo chyba 
wydarzenia wyjątkowej doniosłości zasługują na 
uwagę Wydarzeń tych nie ma obecnie. Cho­
ciaż partyzantów Baerów nie ma w polu wię­
cej nad 10.000, albo najwyżej 12 000, n ie  m o­
że im podołać armja angielska 200.000. Party­
zanci są wielce ruchliwi, a kawalerja angielska 
jest po większej części ciężka, a raczej tak 
obciążona, że nie może łatwo ścigać i uganiać 
się za lotnym nieprzyjacielem. Bitew jest mnó­
stwo, ale drobne to potyczki, fctóre nużą i wy­
cieńczają Anglków, ale nie zbliżają ich bynaj­
mniej do pożądanego końca wojny. System 
generała, głównego dowódcy, lorda K i t c h e n e ­
ra,  polegał na przerżnięciu całego teatru wojny 
kilku krzyżującemi się linjami blokhauzów. 
Blokhauzy te są to lekkie budowle, okolone bla­
chą, napełnione wewnątrz piaskiem i gruzem, 
a strzeżone przez kilku, lub kilkunastu żołnie­
rzy, obsługiwane przez Kafrów. Gdyby Boero- 
wie posiadali artylerję, blokhauzy te zniesione 
byłyby przez p erwszy wystrzał armatni. Po­
nieważ jej nie mają, sluża one jako forty dla 
małych załóg angielskich. Jedne drugich są tak 
blisko, że mogą się komunikować z sobą i mia­
ły przeszkadzać, ażeby zbrojne oddziały Boerów 
nie przemykały się pomiędzy niemi i nie napa­
dały na okolice już oczyszczone przez konną 
policję angielską. Plan teoretycznie był niepo­

szlakowany, ale w praktyce nie odpowiedział 
swemu celowi, gdyż zbrojne oddziały partyzan­
tów przemykają się pomiędzy blokhauzami. Nie 
pozostaje tedy Anglikom nic, jak p o w i ę k s z y ć  
siły wojskowe i prowadzić dalej tę niewdzię­
czną i żmudną wojnę na obszernych przestrze­
niach, w opustoszonym i nienawidzącym ich 
kraju. Ale jedną zaletę trzeba przyznać Angli­
kom : niestrudzoną, nieugiętą wytrwałość. Po­
stanowili doprowadzić do skutku, do zakreślo- 
negi oddawna celu, tę wojuę bez sławy i bez 
blasku i prowadzą ją rok po roku, znużeni, 
zgryzieni niepowodzeniami, ale bez zmiany pier­
wiastkowego planu.

Zdawało się, że nie będą mogli wysiać no­
wych posiłków ua teatr wojny, aby zastąpić 
niemi te, co są znużone, strudzone. Pokazało 
się jednak, że potrafili to uczynić. I n d  je  do­
starczyły ponownie kilku świeżych pułków; ko­
lo  n j e , ciągle się solidaryzujące z metropolją, 
w y s y ł a j ą  nowe zbrojne oddziały, a s a m a  
Anglja, oprócz ochotników konnych-yeomanry, 
wysłała w listopadzie pułki huzarów i lekkiej 
jazdy. Nie będzie tedy brakowało żołnierzy; 
kiedy dla drobnego narodu Boerów, każdy stra­
cony żołnierz jest niepowetowanym ubytkiem, 
olbrzymi organizm brytański nie przestanie wy­
syłać jednych żołnierzy po drugich. Jenerał H a- 
m i l t o n ,  uważany za jednego z najzdolniej­
szych strategów, wysłany został jako szef gene­
ralnego sztabu lorda Kitchenera. Ten ostatni, 
od dwóch lat pracując bez wytchnienia, potrze­
buje wyręczyciela.

Jeżeli tedy Anglicy przedsiębrać nie prze­
stają środków do energicznego prowadzenia 
wojny i jeżeli wszystkie stronnictwa obstają 
przy pierwiastkowym planie, t. j. zmuszeniu 
Boerów do uznania zwierzehnictwa W. Bry- 
tanji i wyrzeczenia się całkowicie niezawisłości 
państwowej, to z drugiej strony zaprzeczyć się 
nie da, że wojna sprzykrzyła się Anglikom, że 
ją prowadzą jedynie z obowiązku, ale bez 
źdźbła entuzjazmu i że wzdychają do pokoju. 
Wprawdzie za szybkiem zawarciem pokoju prze­
mawia przedewszy3tbiem liberalua opozycje, ale 
nawet i zajadli dżingowie nie sprzeciwiają się 
mu w zasadzie.

Chodzi więc tylko o znalezienie sposobu, 
któryby sprowadził porozumienie, bez ubliżenia 
honorowi Anglików. Zgadzają się z góry na 
udzielenie Boerom naprzód ustaw municypal­
nych i praw cywilnych, a następnie admini­
stracyjnego samorządu i politycznej reprezen­
tacji, stawiając jedynie jako poprzedni waru­
nek złożenie broni przez partyzantów i uspo­
kojenie kraju. Dotąd jestto koło zaklęte, do któ­
rego wkroczyć nie można, gdyż dawniejszy 
świat urzędowy obu republik, przew.dując utratę 
swego stanowiska, pcha dowódców do dalszego 
zbrojnego oporu.

Ale są już objawj zniechęcenia tych osta­
tnich, tak samo jak opinja przeciętna w Anglji 
zgadza się w zasadzie, na traktowanie i na ne­
gocjowanie z walecznym i niepokonanym wro- 
g em. Obecny stan rzeczy będ* e mógł prze­
ciągnąć się jeszcze kilka miesięcy. O oshtecznym 
tryumfie Anglji wątpić jednak niepodobna.

Skarga ojców miłoslawskich.
M iłosław  8 grudnia.

Z bólem serca zabraliśmy się ojcowie tych 
dziec., które począwszy od Wielkiejnocy tego 
roku, wskutek udzielania nauki rei gji w nie­
mieckim języku w szkole naszej, ponoszą czyste 
męki, gdyż n i e  c h c ą c  o d p o w i a d a ć  na za­
dawane pytania w niemieckiej religji, d o s t a ­
j ą  c h ł o s t ę  c i e l e s n ą  i a r e s z t  s z k o l n y .  
Dzieci nasze iście po bohatersku sobie postę-

3))
T. JAROSZYŃSKI.

'  C H I M E R A .
Powieść z  życia artystów.

Hałaśliwe towarzystwo wyniosło się gdzieś 
z pod żelaznych arkad mostu, jedyny człowiek 
tylko, wyciągnięty jak długi, z twarzą zwró­
coną ku ziemi, spał twardo na Kamiennym 
brukn.

Dokoła groźna, przerażająca cisza.
Przejmujące zimno wstrząsa ciałem — dy­

gocze jak w febrze. Ściągnął surdut na pier­
siach, skorczył się, zebrał w sobie — ale 
okropny chłód przenika do szpiku kości.

Zsunął się szybko po ukośnej poprzecznicy 
wiązania na ziemię i zaczął biedź.

* •
— He, be, dobrodzieju, idź pan spać do 

domu.
Witold podniósł oczy. Ogromny drab w 

mundurze policjanta, z dobrotliwym uśmiechem 
na ustach, trąca go kolanem i budź. ze smacznej 
drzemki.

Słońce świeciło pięknie, ciepło, promiennie. 
Roślinność obmyta z kurzu nocną ulewą, 
śmiała się zewsząd rozkosznie świeżością po­
ranku. Wszedł do ogrodu luksemburskiego, 
usiadł na ławce wśród zieloności, woni i weso­
łego świergotu ptasząt.

Siadł, powieki mu ciężyły na oczach; pod­
nosił je z trudem, z najwyższym wysiłkiem — 
wreszcie usnął. Nie wolno jednak sypiać w miej­
scach spacerowych, więc stróż porządku pu­
blicznego pr«yszi dł mu to przypomnieć.

Ubranie Witolda, przesiąknięte wilgocią, pa­
rowało teraz ped wpływom ciepłych promieni 
słonecznych; straciło też wiele na świeżości,

było j . d i ak  jeszcze dość eleganckie, ażeby na­
kazać pewne względy dla właściciela. Zwłaszcza 
cylinder, jakkolwiek przeszedł ciężkie próby de­
szczowe, mu3ial imponować dzielnemu sierżan­
towi, bo traktował śpiocha z wielką pobłażli­
wością.

— Hulało się przez nockę — he, he, ciężki 
będzie dziiń pracy. To tak: po ucztach — nie­
smak i krzywa buzia, aha! — zacoóczyl sen­
tencjonalnie. — Ale wstawaj pan — ciągnął, 
uśmiechając się i dotykając ciągle kolanem jego 
kolan — wstawaj, bo mi znowu nśniesz, a tu 
nie h lei.

Widolda dotknęło zbyt poufale zachowanie 
się policjanta, ale skoro sobie przypomniał, że 
właściwie uważając go za nocnego hulakę, ceni 
go nad istotny stan rzeczy — rozżalenie ści­
snęło go za gardło, wstał prawie pokornie nic 
nie mówiąc, unikając spojrzenia.

— Ba, gdyby on wiedział, że ma do czy­
nienia z człowiekiem, co tułał się w nocy pod 
mostami...

— Przyjemnych marzeń — zawołał za od­
chodzącym policjant. — Pan dziś swojej dniówki 
nie odrobisz, ha, ha, ba. Jak bym widział, że 
pójdzie do domu i utnie piramidalną drzemkę.

Witold w istocie szedł do Bor eckiego, li­
cząc, że do czasu, zanim przyjdzie Lefebre, bę­
dzie się mógł z godzinę przespać.

Pracownia jednak była zamknięta, pocią­
gnął więc przez cały Paryż aż do lasku B doń­
skiego. Tam rzeczywiście ndilo mu się wyna- 
leść zaciszne ustronie w zaroślach, gdzie mu 
uikt chwil snu błogi go nie mącił.

O dwunastej zbudziło go dotkliwe uczucie 
głodu. Ba, piękny lasek — obecnie pusty — 
bo cały Paryż, cała ta wytworna publiczność, 
co tu używa przejażdżek, zasiadła do stołu.

Krążąc po lesie znalazł się na La Muette, 
nie daleko od Passy. Dla czegożby nie wstąpić 
do hrabiego?

Wszedł na znane podwórko, uchylił drzwi­
czek orzechowej szafy, stanowiącej prztdsień 
i zapukał.

— Proszę wejść — zł wołał glos piskliwy.
Zaledwie znalazł się w pokoju, hrabia po­

rwał się na łóżku i trzepał szybko rękami:
— Hi, hi, hi, ładnie mi się pan sprawu­

jesz, któż to widział, proszę. Także maniery fe- 
niańssie! Nie byłeś u margrabiny, u pani de 
Rocber. Tyle czasu nu był. ś, poprostu jest roz­
żalona na twoją niewdzięczność.

— Nie śmiałem... zdawało mi się... — za­
czai bąkać Witold. — Uorania moje rzeczywi­
ście... Starałem się...

Hrabia nie pozwolił mu dokończyć.
— Wiesz pan, „Chimera* twoja — uwszera.

To ma sentyment, to ma nerw i ekspresję, to
bierze... Pani de Rocher sprzeda, czy sama 
kupi, dostaniesz sto franków. Owszem proszę, 
— sto franków. Trzeba iść za-az, natychmiast! 
Trzeba być grzecznym.

— Ależ dziś — moiej niż kiedykolwiek 
starał się protestować młody rzeźbiarz. — Dziś 
taki jestem zaniedbany, bruiny, nieprzygoto­
wany.

Hrabia zapiał cienkim śmiechem.
— Hi, hi, hi! Zaniedbany artysta, cygan, 

prawdziwy cygan, hi, hi, hi! Miody, młody, 
miody 1 Hi, hi, co to znaczy, zaniedbany... hi, 
hi! nieprzygotowany...

— Ależ.
— Nie, zaraz, koniecznie musisz. Ja cię 

tam zawiozę, ja zaviozę. Hi, hi! poczekaj, 
ogarnę się tylko.

Jakoż w rzeczy samej wygramolił się z łóżka, 
nalał sobie i gościowi czarnej ka wy z garnuszka, 
który stał na węglach w kominku i zaczął się 
ubierać. Nie szło to zbyt spiesznie, bo pan hra­
bia w trakcie tej czynności znalazł mnóstwo 
racyj do opowieści o rozmaitych szpargałach, 
cackach i sprzętach, które stanowiły jego boga­

ctwo. Odczytał przytem swoją krytykę teatru 
amatorskiego, odegranego w jednym z większych 
salonów arystokratycznych, wobec ścisłego bar­
dzo kółka wybranych, ale na cel dobroczynny.

— „Monitora* wydajemy dla siebie, dla 
naszego kółka wyłącznie — objaśnia hrabia, po­
kazując zadrukowany świstek, — ja prowadzę 
tam dział sprawozdań artystycznych. My, pro­
szę, uprawiamy piękno, poważnie, choć bezin­
teresownie. Czytaj proszę, głośno.

Był to jeden wielki hymn pochwalny, je­
den nieprzerwany krzyk zachwytów i uniesie 
nia, istotne arcydzieło sztuki głaskania ambicyj 
ludzkich, sztuki pochlebstwa, dobrowadzonej do 
najwyższych szczebli artyzmu. Rzeczywiście po­
rywała tam giętkość i potoczystość zwrotu, 
który wił się, jak wąż i jak wąź mienił bar- 
wnoś ńą pierścieni. Iskrzył się tam humor, śli­
zgał lekko dowcip, frazes nabrzmiewał patosem, 
to znowu dzwonił tonem filuternego przymile- 
nia. Wielość w jedności. Wszyscy byli zachwy­
cający, piękni, genialni, ale jakaż rozmaitość 
wyrazu ! Mitoiogja, kosmogonja, historja, litera­
tura, dostarczyły materjalu do zestawień. Nie­
wyczerpana pomysłowość w wynajdywaniu po­
równań, odurzała śmiałością, posuniętą do bez­
czelności. Gwiazdy bladły wobec oczu margra­
biny, hrabiance do drobnych slopek przycho­
dziły łasić się żywioły; wszystkie bóstwa sta­
rego Olimpu niemialy z podziw enia, kiedy ba­
ronowa odsłoniła białe ramię...

— Hi, h i ! nie masz pan akcentu, proszę 
— wołał hrabia, trzepocząc rękami — akcent, 
to wszystko.

Odebrał mu pismo i sam zaczął czytać. 
Rzeczywiście, proza jego dźwięczała teraz melo­
dyjnie, jak poemat, 

t Witold był zdumiony. Hrabia jest czlowie-

ikiam utalentowanym.
Czyzby naprawdę był wzruszony, pisząc ta­

kie bezczelne pochlebstwa — w każdym razie

forma jest na wskroś pięana. Nigdy w zyUu nic 
równie zręcznego nie słyszał. Powiedział mu to 
otwarcie.

Hrabia przełknął pochwalę z niewypowie- 
dzianem zadowoleniem. Zrobił skromną minę 
człowieka, którego uczczono nad zaUugi.

— Ot, pisze się, proszę od serce, bez pre- 
tensyj literackich. Zapewne, staram s ę o fjr- 
mę wytworną — ale to nie trudno, nie trudno, 
prosię — otoczenie usposabia po temu — wy- 
twar?a taki nastrój.

Witold wyraził zdanie swoje bez żadnego 
zgoła wyrachowan a, teraz jednakże zrozumiał, 
że okoliczność ta zacisnęła węzeł, obojętn g > do­
tąd stosunku z tym człowiekiem.

Nie p idejrzewal bynajmniej hrabiego o tak 
dalece posuniętą wrażliwość na tym punkcie, 
co tem bardziej mogło się wydać dziwnem w 
sferze, gdzie wzajemne kompl meatowame się 
było w użyciu bez wszelkiej miary i proporcji. 
Zaczął już nawet żałować swej szczerości, ki dy 
zauważył, że ten starzec, zapewne nie bez św.e- 
tniejsrej przeszłości, stawał się dlań uprzedza­
jąco g zecznym i wylanym — dla niego, co nie 
jest w stanie zapewnić s-jbie d-a-rbu nad gioową.

Hrabia skończył toaletę. Ubrany był w ja­
sny angielski garnitur marynarkowy, jakby nie­
co za obszerny na j go drobną, cbudą figurkę.

— No, idziemy — wołał wesoło i podry­
gując zabawnie, wziął poufale rzeźbiarza pod 
rękę. Kieiy się znaleźli na ulicy, zawołał do­
rożkę.

— Zawiozę z całą paradą artystę, do pani 
jego serca — mówił. — HU hi! M.lość wpra­
wdzie jeździ na skrzydłach wiatru — nam wy­
starczyć musi fiakier paryski.

Witold zarumienił się po białka oczu.

(Oiąg dał. wasf.

W. Primus & S.
L v 6 i „  « l k 3  J a g ie l lo ń s k a  1 3 . t« 8
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pują, bo ani chłosty, ani areszt sz&ulny, nie­
zdolne ich postępowania zmienić.

Boleść nasza z powodu postępowania w szkole, 
jest bardzo wielka, bo któryż rodzic nie będzie 
bolaf, gdy się dowie, że dziecko jego obite i to 
dlatego, że nierozumiejąc takiej a takiej nauki 
wiary świętej, wykładanej w niedos atecznie zro­
zumianym języku, odpowiedzi dawać nie chce.

Do tych należą córki panów: Nowakow­
skiego, Szerszulskiego. Średzióskiego, Maciejew­
skiego, Obarskiego, S'afraóskiego, Kowalskiego, 
Szymańssiej, Prauzcgo, Tabaki, Stęszewskiego, 
Giżewstiego i Tatarczyka; synowie zaś: Grand- 
kego, dwóch chłopców Koleckiego i baranow­
skiego. Pan Średziński nie mogąc znieść płaczu 
swej córki, oddal ją do guwernantki, a pan Ma­
ciejewski był zmuszony córkę swoją z domu 
wvdać, gdyż pan nauczyciel jej powiedział. 
j Ich werde aich so verhauen, dass dir die Haut 
brechen wird..* Córce pana Sierszulskiego po­
wiedział, że ją odda do’domu poprawy za upór. 
Teraz zaś Nowakowską i Sierszulską przesadzo­
no dwie klasy niżej, lecz w czasie wykładu re- 
ligji po polsku, muszą się uczyć czego innego.

Prosimy wszystkie pisma o umieszczenie 
naszego ubolewania.

Za zgodą zebranych ojców
Józef Orandke.

Mały fejleton.
Z teatrów amatorskich.

R e ż y s e r :  Proponuję) taką obsadę ról w 
komedji .Ramię do ramienia*. Rolę hrabiego 
zechce przyjąć pan Stanisław...

Pan S t a n i s ł a w  (z wyrazem zadowole­
nia) : Z milą chęcią.

R e ż y s e r :  ...a oberżysty — pan Jan.
P. J a n :  Taka mała rola...
R e ż y s e r :  Ale wdzięczna...
P. J a n :  Rola hrabiego jest daleko wdzię- 

cznie]sza...
R e ż y s e r :  Być może, ale tę przyjął już 

pan Stanisław.
P. J a n :  Właściwie mówiąc zgodziłem się 

na wzięcie udziału w spektaklu, sądząc, że wła­
śnie będę grał hrabiego, ponieważ rolę odtwa­
rzałem już przed pięciu laty, a na uczenie się 
innych ról absolutnie nie będę miał czasu i 
dlatego, aczkolwiek z żalem, będę musiał zu­
pełnie się wycofać z proponowanego spe­
ktaklu.

R e ż y s e r :  Lokaja może zechce wziąć pan 
Czesław.

P. G z e s I a w (z ironją): — Dziękuję za 
tak miły dla mnie zaszczyt... Niezwykłem grać 
lokajów...

R e ż y s e r !  To może pan zechce wziąć rolę 
oberżysty ?

P. C z e s ł a w :  Tę, którą odrzucił już pan 
Jan... Nie lubię być .amatorem od biedy*.

R e ż y s e r :  Hrabina — pani Irena.
Pani I r e n a :  Pan tak łaskaw... Owszem, 

zdaje mi się, że odczuję ją dobrze...
P a n i  W a n d a  (cicho do męża): Uważasz, 

jakie ma względy ta przebrzydła kokietka... 
(głośno). Muszę z góry uprzedzić państwa, że 
w tern przedstawieniu udziału wziąć nie będę 
mogła, ponieważ, być może, wypadnie nam wy­
jechać na paię tygodni.,*

R e ż y s z e r :  Szkoda wielka, gdyż przezna­
czyłem dla pani rolę Trambolńskiej...

P a n i  W a n d a  (cicho do męża): Przewi­
działam to z góry...

R e ż y s z e r .  Pannę Brygidę może zecbce 
odegrać panna Bilbina...

M a m a  p a n n y  B a l b i n y :  Czy pan uwa­
ża, że moja Balbinka młodszych ról grać nie 
może ?

R e ż y s z e r :  Ale cóż znowu... Uważam 
tylko, że panna Balbina ma talent do ról ko­
micznych...

M a m a  p a n n y  B a l b i n y :  To się pan 
bardzo myli, bo ona stworzona jest do ról 
lirycznych... Znam lepiej charakter mojej córki!..

R e ż y s z e r :  Zresztą w komedji tej niema 
innej toli kobiecej oprócz „inge ue*, którą prze­
znaczyłem już dla panny Jadwigi...

C i o c i a  M a n i u s i a  ( iebo do panny Ja­
dwig ): Ponieważ nie dano żadnej roli panu
Władysławowi, więc nie masz po co grać w tej 
komrdji... Odmów.

P a n n a  J a d w i g a :  Proszę pana, jabym 
wolała grać w „Milośn skutecznej.*

R e ż y s z e r :  ,Mil< ść skuteczna* nie pój­
dzie. ponieważ główny amant pan Władysław 
odmówi udz al i, a nikogo nie mamy na za­
stępcę.

Cioci ja M a n i u s i a :  Niech państwo zw'>l- 
nią tym razem m-<ja Jadzię: musi nastąpić 
przerwa w jej występach — doktór zalecił iej 
unikanie przez czas pewien s lniejszych wrażeń... 
biedactwo takie nerwowe.

R e ż y s e r :  A więc musimy odłożyć przed­
stawienie, mamy bowiem obsadzone tylko dwie 
role z najgłówniejszych: brahiego i hrabiny...

K R O N I K A .
LW Ó W  12 grudnia

Stan powietrza. Godzina 12 w południe: 
C iepłota -ł- 2 R . ; śnieg.

Mianowania w wydziale krajowym Wy­
dział krajowy zamianował aplikanta konceptowego 
II klasy, dra Antoni* go Wereszczyńskiego, aplikan­
tem koaceptowym I klasy; zaś ukoń zonego słucha­
cza praw z Krakowa, Jana Ba Kosińskiego, ar li kan­
ie n konceptowym II kl. przy wydziale krajowym.

Koncert „Echa* zapowiedziany na grudzień, 
odbędzie się w sobotę dnia 14 bm. w sali ,Domu 
Narodnego*. W koncercie tym wezmą udzia) panie 
Adelmann-Majewska, Łopatyńska i p. Oskar Sack. 
Nadto wykonaną zostanie nieznana dotychczas na 
estradach koncertowych „Noc w Hiszpanji* Galla, 
utwór liryczny na chór męsk> solo sopranowe i te­
norowe i duet z akompaniamentem fortepianu.

Komitet koła literacko-artystycznego we 
Lwowie, urządzający wieczór artystyczuy w teatrze 
miejskim dnia 4. grudnia na dochód (flar procesu 
wrześnieńskiego i studentów toruńskich, zakończył 
na posiedzeniu swem dnia 10 grudnia, rachunki z 
tego wieczoru. Otóż po strąceniu wszystkich konie­
cznych wydatków jakoteż opłaty gminie m. Lwowa 
za odstąpienie teatru, wynosi czysty dochód sumę 
2.020 koron 3 hal.

W dochodzie tym mieszczą s ę  datki: p. mar* 
szalkowej hr, Potockiej 200 kor., karola hr. Lanc-

koruńs&itgo 2oO k<_r., Konstantego br. Brunickiego 
200 kor , prezydenta Dylewskiego 10 kor. i p. Sę 
kowskiego 10 kor. Nadto prawie wszystkie pisma 
okazały tę ży< zliwość dla celu, że odstąpiły na sprze­
daż, lub też same zapłaciły po 10 kor. za fotele 
swych sprawozdawców.

Komitet złożył wszystkim pp. artystkom i arty­
stom lwowskim jakoteż p. (Siemaszkowej, która z 
Krakowie bezinteresownie przybyła do Lwowa, oso­
bne podziękowania, za współudział w przedstawieniu. 
Obecnie zaś ma zaszczyt złożyć szczere wyrazy po­
dziękowania wszystkim redakcjom polskich pism za 
tak skuteczne poparcie usiłowań komitetu i zaznacza 
wreszcie, że sumę uzyskaną 2.020 koron 3 halerze 
złożył na cel powyższy w banku kraj. ~ e  Lwowie.

Ważne dla przedsiębiorców. Magistrat 
ogłasza, że termin do przedkładania obliczeń i wno­
szenia opłat za drugie półrocze 1901 do zakładu 
ubezpieczeń robotników od wypadków, zapada z dniem 
31 grudnia. Obliczenia te należy tedy wnosić naj­
później do 14 stycznia 1902, a to pod rygorem 
grzywny aż do 200 koron, ewentualnie 20 dni 
aresztu.

W kółku prawniczo-ekonomicznem przy 
caytelni akademickiej, wygłoszone zostaną w ciągu 
bieżącego półrocza następujące referaty: 1 . Stan e-
konomiczny Galicji w końcu XVIiI w. 2. Kwestja 
włościańska w Galicji w pierwszej połowie XIX w. 
3. Reforma włościańska w Galicji. 4. Polityka eko­
nomiczna rządu austrjackiego względem Galicji w 
pierwszej połowie XIX w. 5. Stan ekonomiczny Ga 
licji w szosiem dziesięcioleciu. 6 . Galicja na począ­
tku ery konstytucyjnej. 7. Ruch ludnościowy w Ga­
licji. 8. Parcelacja. 9. Emigracja zarobkowa. 10. 
Państwo jako czynnik ekonomicznego rpzwoju. 1 1 . 
Rozwój przemysłu Królestwa. 12. Warunki przyro­
dzone uprzemysłowienia Galicji. 13. Ekonomiści 
polscy: Staszic, Surowiecki, Skarbek i inni. 14. 
List, jako przedstawiciel narodowego kierunku w e- 
konomji. 16. Kolonizccja niemiecka w zaborze p ru ­
skim. 16. Kwestja rzemiósł w Galicji. 17. Polityka 
przemysłowa sejmu galicyjskiego. 18. Kwestja robo­
tnicza w Polsce.

W Dolinie odbył się w niedzielę wiec w spra­
wie wrześnieńskiej. Uchwalono wyrazić potępienie 
Prusakom, a sympntję mieszczanom wrześnieńskim, 
stojącym twardzo w obronie języka.

Polskie tow. .Gwiazda* w Wiedniu, u- 
rządza dnia 15 grudnia, w sali ,Z ur Blauen Wein- 
traube*, Schlosselgasse Nr. 5, uroczysty wieczór z 
przedstawieniem amatorskiem, na pamiątkę drugiej 
rocznicy założenia towarzystwa. W prrgram wcho­
dzą: .Dramat jednej nocy* Urbańskiego, „Łobzo-
wianie* Anczycn, n nadto deklamacje i śpiewy. Po 
przedstawieniu nastąpi zabawa z tańcami

Do czego służą mowy p. Daszyńskie. 
go ? Hakatystyczna Deutsche Z  tg. w Berlinie nie­
spodziewanie podała d n i a  9 g r u 1 n i a przebieg 
posiedzenia austrjackiej rady państwa z dnia... 12 
l i s t o p a d a .  Dlaczego ? N e dla innej przyczyny, 
tylko dla tego, aby przytoczyć m o w ę  p o s ł a  Da ­
s z y ń s k i e g o  o stosunkach galicyjskich, wygłoszoną 
na tern posiedzeniu. Czyni to wyraźnie „dla użyiku 
czlu ków parlamentu niemieckiego*, jako najlepsze 
w przeddzień interpelacji wrześnieńskiej przygotowa­
nie, najstosowniejsze wprowadzenie w odpowiedni 
nastrój uczuć posłów niemieckich wobec ludności 
polskiej. Jakie mają być te uczucia, wyjaśnia D. 
Ztg. dalej, zaznacza ąc, że oczeku e .polityki silnej 
pięści*. Oio — jak słusznie zauważa Czas — do 
czego służą mowy p. Daszyńskiego oto do czego 
d prowadza zaciekłość partyjna. Trybun socjalisty­
czny stal się s łą  faktu... jedynie wiarygodnym infor­
matorem hakaty.

Artykuł za beczkę w in a . Peszteński Ma- 
gyar Hirlap  wystosował do Henryka Sienkiewicza 
list, w którym redakcja prosi autora, aby zechciał 
napisać cośkolwiek do numeru gwiazdkowego, jaki 
ma być wydany przez to pismo. Zarazem oświadcza 
redakcja, że nie proponuje mu żauuego honorarjum 
pieniężnego, gdyż utwory genja'nego pisarza, nie 
mogą być oceniane na tak marny kruszec, jakim 
jest złoto. O ile więc raczy s.ę przychylić do ich 
prośby ofiarują mu to, co ziemia węgierska produ 
kuje najlepszego, beczkę wyborowego wina wę­
gierskiego.

W arjatka zbrodniarką. Straszliwy dramat 
rozegrał s ę w nocy z 25 na 26 zm. w schronisku 
dla kobiet obłąkanych w Privas. Dwie nieszczęśliwe 
wszczęły kłótnie nocą, gdy nikogo w szpitalu z do­
zorujących nie było. Jedna z ni ih wyrwawszy się 
z łóżka, do którego była przywiązaną, rzuciła się na 
przeciwniczkę. Nie mogąc jej bić, ponieważ miała 
na sobie kaftan bezpieczeństwa, zatkała usta łokcia­
mi, a widząc, że ofiara jej więcej się nie rusza, 
zaczęła literalnie całą twarz jej pożerać. Gdy nad 
ranem do sypialni weszły dozorczynie znalazły ofiarę 
zapalczywości swej towarzyszki umierającą. Bieda­
czka miała nos, usta, podbródek, a nawet skórę 
z czoła zżartą. Nieszczęśliwa w kilka minut zmarła. 
BodaDa napastniczka odparła, że ofiara nie umarła i 
że nieco wody z cukrem orzeźwi ją  i przywróci do 
życia. .Pokazałam jej, że się jej nie obawiam, żem 
silniejsza* !

Korespondencja redakcji. Autorowi ko­
respondencja ze Starego Sambora. Dziękujemy. 
Cierpliwości. Zamieścimy.

Z  kraju.
Z okolic Lwowa. (Busczenie dziatwy 

polskiej). _ Wyborną ilustrację do rusczenia dzieci 
polskich w szkołach stanowi fakt, jaki stwierdzono 
w czasie konferencji okręgowej we wrześniu r. b. 
w Miklaszowie. Dzieci obrządku rzym.-katolickiego, 
uczęszczające do tej szkoły, uczy religji kierownik 
zakładu, a to w zastępstwie księdza rzym-katol., 
za to też pobiera osobne wynagrodzenie. Otóż oka­
zało się, że polskie te dzieci nie umieją mówić oa 
cierza po polsku i .Ojcze nasz* wygłaszają w ję 
zyku ruskim. Jest to dziełem kierownika szkoły, p. 
A. J , który otwarcie głosi, że bliższymi mu są 
Moskale i język rosyjski, aniżeli naród i język pol­
ski. Pan ten, jeszcze przed kilkoma laty uważa) się 
za Polaka i dopiero w ostatnich czasach poszedł za 
prądem, jaki coraz baHziej ogarnia szkolnictwo w 
powiecie lwowskim. P. A. J. tak dalece nienawidzi 
Polaków, że swego czasu wyraził się publicznie w 
restauracji w Winnikach, iż wolałby swego syna 
z a r ż n ą ć ,  aniżeli oddać do polskiego gimnazjum. 
Wogóle nie zwracamy uwagi na to, że w okolicy 
Lwowa hydra nienawiści do wszystkiego, co po skie, 
podnosi głowę coraz śmielej, a wszystkie najlepsze 
posady nauczycielskie, jak Szczerzec, Winniki, Kle- 
psi-ów, Zboiska, Zamarstynów oddanu protegowanym 
Rusinom. Idzie też robota według metody p. A. J. 
A wszakże w tych szkołach kszi alcą się także pol­
skie dzieci

Bóbrka. (Kasa chorych). Członkowie ku j

chorych w Bóbrce proszą nas o zamieszczenie pyta­
nia, kiedy się skończy rządowa gospodarka w kasie 
chorych, a stosunki normalne nastaną. Od roku już 
rozwiązało starostwo zarząd, ale nowego jakoś złożyć 
nie myśli. A przecież to biednych ludzi za dużo ko 
sztuje. I to też bieda, że prawdziwego lekarza kasa 
nie ma, tylko chirurga. Możeby namiestnictwo się 
zlitowało i poruszyło tą sprawę.

jg -iJuków na. (Parcelacja i księi> ruscy). Na 
dzień 8-go października b. r. została przez sąd w 
Stanisławowie naznaczona licytacja na nasz obszar 
dworski w Bukównie. Otóż, niektórzy z naszych go­
spodarzy rzucili myśl, by gmina sama stanęła ao 
licytacji i w razie, gdyby miał ten majątek zakupić 
żyd jaki — raczej sama na wypłatę zakupiła, a na­
stępnie między siebie rozparcelowała. Na nieszczę­
ście, wmięszali się zaraz do tego interesu księża ru ­
scy: Krzyżanowski, proboszcz z Oleszowa i Wojna­
rowski z Baliniec. Ten ostatni sam przystąpił do li­
cytacji, pobrawszy od włościan złożony pieniądz na 
wadjum i — czegośmy sie nigdy nie spodziewali — 
nabył dobra Bukówna za 79 000 złr. na wyłączną 
swoją własność. Pominąwszy io, że majątek ten, 
gdy zostanie rozparcelowany, pociągnie za sobą dwu 
razową taksę przenośną, co tylko na włościanach 
skrupić się musi, ksiądz Wojnarowski w ten sposób 
całą tę sprawę urządził, że do małej części tego ku­
pna może przystąpić zaledwie kilku zamożniejszych 
włościan z Bukówny, na resztę zaś gruntów, któ­
rych zostanie jeszcze około 600 morgów, sprowadza 
nasz .dobrodziej* naród ze stron rozmaitych i ud 
tych zadatki na grunt pobiera. Przy obecnycL sto­
sunkach, my bicani, a tó r^  nie jesteśmy w możno­
ści ziemi nabywać, pozostaniemy w okropnej bie­
dzie. Dotychczas na chleb, sól i odzież, dawał nam 
dwór zarobek; teraz, gdy na tych polach, któreśmy 
corocznie sami obrabiali, rozgospodarują się setki lu 
dzi obcych, to nam pozostanie tylko głód i nędza, 
lub emigracja do Argentyny! Pocieszamy się jeszcze 
nadzieją, że nieszczęśliwe to kupno nie jest prawo­
mocne i że tak były właściciel tego majątku, jak i 
kilku wierzycieli, wnieśli rekurs do trybunału we 
Lwowie, przeciw prawidłowości kupna, opierając go 
na tern, że niektórzy wierzyciele nie otrzymali za 
wiadomienia o licytacji, co jest faktem udowodnio­
nym. (Następuje 25 podpisów włościan Bukówny).

Chyrów. ( Wizyta biskupia). Ks. dr. Pelczar, 
biskup przemyski, przybył w sobotę do konwiktu
0 0 . Jezuitów w Bąkowicach pod Chyrowem i był 
obecny na uroczystości Niep. Poczęcia N. M. P.

Stryj. (Teatr Czajkowskiego). W naszem 
mieście bawi teatr polski pod dyrekcją p. Czajkow­
skiego i dal dotąd dwa przedstawienia w sali „Do 
mu narodnego*. Dalsze przedstawienia odbywać się 
będą w sali resursy, bo zjechał tu także teatr ży - 
dowski i wydział .Domu narodnego* odstąpił salę 
temu teatrowi. Wywołało to oburzenie nawet wśrćd 
Rusinów.

Tarnów. (Morderstwo). Pchnięciem bagnetu 
w pierś zamordował w Tarnowie w nocy z dnia 8 
na 9 bm. pewien freiter z 57 pułku piechoty, mło­
dą dziewczynę. Przyczyna morderstwa nieznana.

Zawałów. (Obchód Mickiewiczowski) Daia 
8 grudnia odbył się w Zawałowie wieczo-ek muzy 
kalno wokalny ku czci nieśmiertelnego wieszcza A- 
dama, staraniem tutejszego zarządu szkoły. Dobro­
wolnych datków przy tej sposobności na ubogą dziatwę 
szkolną, zebrano w kwocie 100 koron, 80 halerzy.
Z tego zarząd szkoły przeznaczył 10 koron dla dzieci 
wrześoieńskich.

Zarazem składamy podziękowanie, w imieniu ubo­
giej dziatwy wszystkim, którzy brali czynoy udział i 
wogóle do uświetnienia wieczorku się przyczynili; 
pp. Wierzbickiemu i Jaworskiemu za bezintereso 
wne zbieranie składek w okolicy, oraz wszyskim 
gościom za łaskawe datki.

Żółkiew. ( Wiudomości biehące) Stowarzy­
szenie rękudzielników w Żółkwi wybrało nowy wy­
dział. Przewodniczącym cecbu wybrany został sto­
larz, p. Stefan Malinowski. Mieliśmy także wybór 
uzupełniający do rady powiatowej z grupy gmin 
wiejskich. W miejsce zmarł-go djaka Kuka (mo- 
skalufila), wszedł do rady pow. Piotr Pasternak, 
gospodarz z Weryn.

Z powodu panującej między dziećmi szkarlaty­
ny, poleciła rada szkolna zamknąć na dwa tygodnie 
miejs ową szkolę ludową.

Natomiast u koni żółkiewskich pojawiła się no­
sacizna. Woźnicy Naftalemu Astmanowi wystrzelaao 
jednego dnia pięć pegazów, podejrzanych o tę 
chorobę.

Wskutek oszczerczych artykułów Monitora, 
wytoczono tut. okręgowemu inspektorowi szkolnemu, 
p. Hoffmanowi śledztwo dyscyplinarne. Wydelego­
wany radca szkuloy p. Dziedzicki, przeprowadził 
bardzo skrupulatne dochodzenie, które wykazał) do­
wodnie całą bezpodstawność cynicznych zarzutów, 
podniesionych przeciw inspektorowi, posiadającemu 
w powiecie najlepszą opioję. Rozumie się, że ka- 
lumnjatorzy odpowiadać będą przed sądem, za nie- 
godae paszkwile, będące aktem zemsty usuniętej z 
posady, nieukwalifikowanej jednostki (p. Ł.), a u- 
właczające w wysokim stopniu czci zacnego czło­
wieka, sumiennego i taktownego przełożonego i wy­
trawnego pedagoga, za którego urzędowania tak 
iłośó szkół, jak i ukwal fikowunych s ł  nauczyciel­
skich, znacznie się wzmogła, tak, iż szkoły ludowe 
w okręgu żółkiewskim przewoźnie odpowiadają no­
woczesnym potrzebom, gdyż stanęły na wysokości 
swego zadania.

Z  kresdw.
Czerniowce. Komitet wykonawczy ormj-ósko- 

polskiej wielkiej własności na Buków nie, odbył w 
poniedziałek d 9. b m. w tutejszym hotelu cen­
tralnym posiedzenie, na którem w miejsce ś. p. 
Grzegorza Bohdanowicza, & ostał wybrany prezesem 
komitetu p. Wojciech Z a d u  r o w i e  Z, jego zastępcą 
poseł Krzysztof A b r a h a m o w i e  z, sekretarzem zaś 
dr. Kajetan S t e f a n o w i c z .  Jako nowego członka 
komitetu kooptowano p. Antoniego Łukssiewicza.

Amatorskie przedstawienie, urządzone w nie­
dzielę d. 8 b. m. przez .Gwiazdę* na chleb dla 
ofiar wrześnieńskiego procesu, wypadło bardzo do­
brze. Amatorowie odegrali mianowicie, najpierw: 
.Słowiczka*, obrazek lu owy ze śpiewami-.- Wszy­
stkie osoby wywiązały się tu zręcznie ze swego za­
dania. Następnie odegrano komedję .Kominiarz i 
młynarz*. Gra amatorów pici obojga była wcale 
gładka; patrjotyczne zaś kuplety p. Bursy wywołały 
rzęsiste brawa i oklaski. Przedstawienie przyn oslo 
d chód, nadto zebrano na cel powyższy osobno pe­
wną kwotę.

* Humorystyczny kalendarz „Śmigusa"
na r. 1902, ozdobiony kolorowemi ilustracjami, a 
odznaczający się bogatą częścią literacką, oraz wy­
czerpującym działem informacyjnym — mogą naby­
wać pronumeratorowie Dziennika polskiego p o

w y j ą t k o w o  z n i ż o n e j  c e n i e  35 Ct. (70 h.) 
wraz z przesyłką pocztową. Kieszonkowy kalenda­
rzy* Śmigusa 15 ct. (30 h.).

* Colosseum Thorna. Od 1 grudnia sensacyjny pro­
gram nowości! Z r o ś n i ę t e  b l i ź n i ę t a  23 letnie sio­
stry R ó ż a  i J ó z e f a  B ł a ż e k  ze Skrejchowa w Cze­
chach, jako instrumentalistki. N e w h o n s e & W a r d ,  
najznakomitsi amerykańscy bicykliści. 0 1 i v o t t i ,  nowo­
czesny Paganini. O i a m a n t i n e ,  fenomenalne tańce w 
morzu ognia i św atła. B r o t h e r s  M a t t h e w s  
słynni amerykańscy beczkoskoczki. C u r t  E l  l i s ,  nif - 
zrównany transformator. K i e s e l l y & M i s s  K a i d a .  
podróż napowietrza na zębach. A r n e s e n ,  najznako­
mitszy amerykański g;mnastyk. T o m  & M e r t o n ,  żon­
glerzy obręczami. L y d i a  P r e n t a n o ,  subretka. — 
Codziennie o godzinie 8 wieczorom przedstawienie. W nie­
dzielę i święta d w a  p r z e d s t a w i e n i a  o godzinie 
4-tej popołudniu i 8-mej wiec • rem. Go piątku Hig'i-Life.

Bilety są wcześniej do nabycia w biurze dzienników 
Plohna ul Karola Ludwika 9.

* Repertoar amatorskiego teatru  ludowego miłośników 
80PHj. W sobotę dnia .4  grudnia b. r. „Majstrowa z 
Chorążczyzny”, wodewil w 4 aktach ze śpiewami i tań­
cami E. Blutnickiego W niedzielę dnia 15 grudnia b. r. 
popoł „Romantyczni*, sztuka w 3 aktach Rostanda. Wie­
czorem „Gwiazda Sybe.ji*, obraz dramat, w 4 aktach hr. 
L. Starzyńskiego.

Składki na oele użyteczności publlozsel lub naro­
dowe].

N a  J a s n ą  G ó r ę ,  złotyła p. Mar ja  Czaykowska 
5 kor.

Dla ofiar yrusactwa w dalszym ciągu zło 
żyli: W e L w o w i e :  S. Roth płatniczy 2, tenże
zebrane u gości 3 40, Bronisława Dziedzicka 1, 
Stefcio i Edzio Dziedziccy 2, Służące zakładu Biliń­
skich 3*70, A. Z. Swierzawscy 5, Lolo i Marylka 
Strećr 2, I. kl. C gimn. Franciszka Józefa 6 76, 
Tawuś, Staś i Runio P. zebrane przy zabawie 1 '68, 
Edward Pauli z Lubeszki zebrane dnia 10 bm. w 
sklepie p. Stanisława Brzuchowskiego w Bóbrce 16. 
Z D e l a t y n a :  Mindak 10, Wittemberski 5,
Szwarz, Sym, Stronczak po 4 kor. 12, Biber, Ober- 
tyński, dr. Berlstein, Holubowicz, Rodzynkiewicz, 
Kamiński, Machowicz, Dy Duszyński, Dobrucki, dr. 
Andermann, ks Trzebunia, Wiernicki, dr. Bogdań­
ski, Gruiński, Atlas, Stolzenberg, Staszkiewicz, 
Glass, Studzieniecki, ks. Abrysowski, dr. Burzyń- 
sL i, Chlipalski po 2 korouy 44, Mecenseffy, 
F. Antoniewicz, Wojna, Kuhl, Barlh, Kaczma- 
rowski, Gabrysi, A Antoniewicz, Szust, Skulski, 
Burczyk, Wallerstein, Bandurski Pisarski, Mun- 
nich, Kulczycki, Piltosz Krobicka, dr. Harasowski, 
Dębowski, Bu lawski, Chrz. Bidzińska, Antonowi- 
rzówna, Dawidowicz, Czuderna po 1 kor. 26, Z la- 
beta u pp. B. 1, Karubiański i Gieruszyński po 60 
hal. 1 20, Trzaskowski — *50, Góbl, Werschler po 
40 hal. — *»*0, Gz. *40, Praktykanci podatkowi 

• tO, Holubowiczówna ‘60, Nidorowicz *30, 
Kozioł, Galacki, Klimczyk, Schmied, Eckert i Wicz- 
kowski po 20 hal. 1 20, N. N. —*25. Z D o b r o -  
m i l a :  Marja Szuster 1 , Karola Wojciechowska 2, 
Edmund Strigl starszy respicjent z Monasterzysk zło 
żone przez c. k. straż skarbowa oddziału stanisla 
wowskiego 12*20, Olga i Tadeusz Wicherek z Nie­
połomic 1, Roman Wicherek uczeń Chyrowski 1 , 
Komitet delegatów Tow. polskich zebrane w czasie 
nabożeństwa za poległych w 1830/31 30, Uczenice 
kl. III. B w Knihininie kolonia z naucz. H G. 5, 
Adam de Grotkowski Turka 1. Z Z a d o w y :  A. 
Waranka 1, H. Arnold 2, H. Rudka —*20, K. 
Sołtys —'40, M. Hechter — *40, I. Śnieżek —'40. 
F. Tarnowski — *40, L. W. —*20. Razem 205 
kor. 39 hal., które łącznie z wykazanemi w Nr. 
519 Dziennika Polskiego 7426kor. 42 hal. — 
czynią stan ogólny składek w sumie 7631 koron 
81 hal.

Na wydalonych gimnazjalistów z po­
wodu procesu toruńskiego złożyli: A. Z.
Świeżawscy ze Lwowa 5 kor. W numerze 519 tym 
Dziennika Polskieyo wykazaliśmy stan 179 koron 
— zatem stan składki wynosi razem 184 koron.

Notatki literackie i artystyczne.
Repertoar teatru miejskiego we Lwowie.

Dziś w e  c z w a r t e k  (po cenach zwykłych ope­
rowych) „Manru*, opera w 3 aktach I. J. Padere­
wskiego. Przedostatni gościnny występ Aleksandra 
Bandr wskiego.

Jutro w p i ą t e k  „Carmen*, opera w 4 aktacb 
Bizet’a. Ostatni występ, p. Bel Sorelównej i występ 
p. Eugenjusza Guszalewicza.

W s o b o t ę  (po cenach zwykłych, po raz 
ostatni) „Manru*, opera w 3 aktach I J. Padere­
wskiego. Ostatni występ gościnny p. Aleksandra 
Bandrowskiego i występ panny Ireny Bohussównej.

W n i e d z i e l ę  popołudniu o godzinie 3 1/* 
„Grube ryby*, komedja w 3 aktach Michała Bału­
ckiego. — Wieczorem o godzinie 7 1/* (po raz osta­
tni w tym sezonie) „Żydówka*, opera w 5 aktach 
dalevy’ego. Występ p. Eugenjusza Guszalewicza.

W p o n i e d z i a ł e k  po raz pierwszy „Na­
dzieja* („Op hope van Zegen'), dramat w 4 
aktach z holenderskiego Hermana He jermanns’a, 
w przekładzie p. Jana Kasprowicza.

Z teatru. Z powodu wcześniejszego wyjazdu 
p. Bandrowskiego, dwa ostatnie przedstawienia 
„Manru*, dane będą dziś we czwartek, 12 i w so­
botę, 14 bm.

„Carmen*, z panną Sorelówną, jutro w piątek, 
po raz ostatni. „Żydówka*, z p Eugenjuszem Gu- 
szalewiczrm, w niedzielę wieczorem, po raz ostatni.

„Rodzina i Szkoła*. Po przerwie, która 
z powudu zmiany redakcji nastąp'!* w wydawni­
ctwie czasopisma Rodzina i  Szkoła, ukaże się 
najbliższy numer tego pisma jeszcze przed świętami 
Bożego Narodzenia, poczem począwszy od Nowego 
Roku wychodzić będzie pismo regularnie, co pierw­
szego każdego miesiąca. Prenumeratę i korespon­
dencję przesyłać uprasza s ię : Lwów, ulica Szepty­
ckich 1. 14. Redakcję objął p. Michał Lityński.

Teatr.
t Traviata*, opera Ycrdiego. Trzeci występ 

p. Bel Sorel.
Przez długie czasy od Violetty ilustrującej 

muzycznie temat zaws e tak żywotny, wprowa­
dzony na s:enę przez Dumasa: rehabilitację 
upadłej kobi ty, wymagam tylko błyszczących 
efektów wokalnych. Dlatego to calemi latami 
wprowadzały nas w lej partji w zachwyt gwia­
zdy tego biasku, jak Patti, Kochańska, Arnold- 
sohn, Melba e tutti guanti Dopiero Bellinnoni, 
którą podziwialiśmy jeszc.e w starym teatrze 
skarbkowskim, nau nas wymagać cd „Tra* 
viaty* czegoś więcej. Billiueioni stworzyła żywą 
bohaterkę dramatu Dumasa z zaledwie znośnym 
podkładem wokalnym. Przypominana sobie do­
kładnie polemikę, jaką występy jej wywołały 
w kotach melomanów lwowskich. Co do mnie. 
trzymałem się tej zasady, że żaden z tych skraj­
nych kierunków, sam jeden nie sprawi tej 
prawdziwej rozkoszy estelycznej, jakiej wyma­
gamy od skończonego dzieła sztuki. Panna Boi

Sorel, która za kaidym wy^t p m ro r 'z  wię­
cej zdobywa n?szą sympatją i uznania, połączyła 
oba te kierunki w prześliczną harmonję. Videtta 
jej nietylke zadowoli wymagania niezbyt wy­
brednych zwolenników bel canto, ale j rzy sto­
kroć powabniejszej postaci i korzystniejszych 
warunkach zewnętnych, przewyższa o wiele swój 
pierwowzór — Bellincioni. To też nic dziwnego, 
że po każdem opuszczeniu kurtyny, oklaskom 
nie było końca. Pan Szymański w swojej ulu­
bionej roli ojca Alfreda, dostroił się doskonale 
do znakomitej bohaterki Pan Drzewiecki nie 
był głosowo dysponowanym, więc i rola Alfre­
da usunęła się na plan drugi. Solo skrzypcowe 
po p. Wolfsthalu odegrał p. D man, nie tak 
ciepło i serdecznie, jak nasz Barcewicz, jednak 
wcale dobrze. Jednem słowem, powiał wczoraj 
znowu po deskach teatru miejskiego ów har­
monijnie nastrojony akord, który od czasu go­
ścinnych występów Bandrowskiego i panny Bel- 
Sorel, pozostawia nam po opuszczeniu sali, tak 
miłe po sobie wrażenia. H. Z.

Izba sadowa.
LWÓW 12 grudnia.

(Pan Okuniewski oskarżaj.
Na rozprawie dzisiejszej przesłuchiwano 

w dalszym ciągu radcę Łuckiego, który prowa­
dził dyscyplinarne śledztwo przeciw inspekto­
rowi Kośmińskiemu. Z aktów, p iwziąl p Łucki 
przekonanie, że p. Kośmiński działał lojalnie. 
Sam radził Kośmińskiemu, aby na zarzuty Oku­
niewskiego w interpelacji odpowiedział, bo mil­
czenie mogłaby władza uważać za przyznanie się, 
coby nawet zawieszenie w urzędowaniu KoUmiń­
skiego mogło pociągnąć.

Niekorzystne, ale wido znie nacechowane 
niechęcią do Kośmińskiego i Dauknerów, brzmiały 
zeznania p. Marcelego K r a j e w s k i e g o  po­
borcy podatkowego dawniej w H rodence, obe­
cnie w Niepołomicach. Informicje swe co do 
Danknerów, czerpał p. Krajewski o i  Fiedlera, 
notorycznego i zaciętego wroga ,na  śmierć i ży­
cie* Danknerów,

Z  tajemnie poczty galicyjskiej.
Jedno z pism porannych donosi, że d r u- 

g ie  p o ł ą c z e n i e  t e l e f o n i c z n e  Lwowa i 
Krakowa ze stolicą państwa, nastąpi w przyszłym 
roku. Mianowicie szef sekcji N e u b a u e r  miał 
uznać potrzebę tego rodzaju inwestycji i przy­
rzec posłom polskim w komisji budżetowej jej 
wykonanie z funduszów (180.000 k.), uchwalo­
nych już na rozszerzenie sieci telefonicznej.

Gdy jednak posłowie nasi wytoczyli w dal­
szym ciągu ssargi, odnoszące się do  o g ó l n y c h  
b r a k ó w  i w a d l i w o ś c i  w instytucji poczt i 
telegrafów galicyjsk ch, p. Neubauer mial zl 'żyć 
uświadczenie, które puprostu wywołało niemiłe 
zdziwienie w całej komisji, a zwłaszcza już 
wś*ód jej polskich członków... Rzekł, iż z przy­
krością musi oznajmić, że d y r e k c j a  p o c z t  
i t e l e g r a f ó w  we L r / o w i e  n i e  c z y n i  ze 
s w e j  s t r o n y  ż a d n y c h  ' w n i o s k ó w ,  co 
do u l e p s z e ń  i k o n i e c z n y c h  r e f o r m  
p o c z t o w o - t e l e g r a f i c z n y c h  w Galicji.

Raąd — ciągnął dalej szef s kcji — gotów 
jest uwzględnić postulaty tęga rodzaju, leżące 
w interesie ludności tego kraju, wszelakoż lwo­
wska dyrekcja poczt n ie  w y s t ę p u j e  nigdy 
z tego rodzaju żądaniami, tak dalece, iż mini­
sterstwo musi ją aż w z y w a ć  do przedkłada­
nia ewcntualnyr-h życzeń

Ta deklaracja naczelnego kierowaijiji—poczl 
— a n epodobna przecież zarzucić mu tenden­
cyjności — wygłoszona w komisji budżetowej, e 
rzuca zaprawdę dziwne światło na postępowa­
nie lwowskiej dyrekcji, tak dziwne, że dopra­
wdy ze zdziwienia wyjść nam trudno... ToŁ do 
tej pory nikt w ęalym kraju nie mial pitfódu 
do pod. jrzewania szczerości i życzliwości 
tej instytucji, p. radcy dworu S ferowicza, ’ 
owszem od daw ych lat zażywa on powsze­
chnie cpinji obywatela, doałego gorąco o intejj 
resa kiaju. Więc jakże pogodzić przytoczone 
wyżej twierdzenie szefa sekcji z tą opinją? 
Gzjżby naczelny dyrektor poczt i telegrafów ga­
licyjskich mniemał istotnie, że dla kraju wy­
starczą platoniczne jego zapewnienia, same jeno 
„dibre chęci,* a w interesie skarbu poiztowe- 
go leży oszczędność, oszczędność i jeszcze raz 
oszczędność ?

Dotychczas wiedziano w kraju tn jedno, że 
kierownicy wszystkich gałęzi administracyjnych 
w Galicji, obywatele tego kraju, zmjący wybor­
nie jego potrzeby i jego krzywdy, s a m i  z w ł a ­
s n e j  i n i c j a t y w y  używali i użj wają całego 
osobistego wpływu, ażeby u rząlu centralnego 
wykołatać nareszcie tak bardzo potrzebie ule­
pszenia i zadośćuczynienie najgwałtowniejszym, 
niezbędnym postulatom kraju. Widzieliśmy, że 
szefowie władz naszych spełniają swe obow ązki 
oo obywatelsku i że jedynie we Wiedniu napo­
tykają na trudności.

Aż naraz wychodzi na jaw fakt, j e d y n y  
w s w o i m  r o d z a j u ,  a t a k  p o t w o r n y ,  że 
doprawdy, musi obudzić w calem społeczeństwie 
n i e b y w a ł ą  s e n s a c j ę .  Oto, przedstawiciel 
rządu, naczelny dyrektor poczt i telegrafów, 
oświadcza „z przykrością*, że rząd pomimo 
przyznania słuszności postulatów Gilicji, nie 
może uczynić im zadość, albowiem dyrektor 
poczt galicyjskich ż a d n y c h  ż ą d a ń  n i e  
s t a w i a !

Nie jest-że to niebywała, niesłychana iro- 
nja? Rząd centralny wraz z przedstawicielami 
kraju u b o l e w a j ą  l a t e m  nad faktem, że 
pośredniczący pomiędzy mmi funkcjonarjusz, nie 
chce uczynić tego, co dla kraju jest kwestją 
bytu, a co rząd dać pragnie 1!!

Gdy się zważy, jak pierwszorzędne znacze­
nie dla całego kraju we wszystkich kierunkach 
jego życia, a więc dla handlu, przemysłu, rolni­
ctwa, rękodzieła, ruchu umysłowego itp. posia­
da instytucja poczt i telegrafów, — gdy dalej 
przypomnimy, ile to próśb, podań, memorja- 
lów i przemówień w sejmie i w parlamencie, 
poświęciła Galicja niedostatkom tej instytucji,— 
to braknie niewątpliwie wyrazu na określenie 
uczucia, jakie budzi postępowanie p. radcy Se- 
ferowicza! Powiemy to jedno, że t e g o  r o ­
d z a j u  o d k r y c i e  n i e  p o w i n n o  i n i e  
m o ż e  p o z o s t a ć  be z  s t o s o w n y c h  kon -  
s e k  w e n c y j .
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Morderca Stambubwa.
Onegaaj doniÓ3ł telegram z Sofji, że poli­

cja tamtejsza aresztowała osławionego Macedoń­
czyka, Halju, nazywającego się takie Stawrow, 
jednego z morderców Stambulowa. Po morder­
stwie Halju zbiegł za granicę i przez Lilka lat 
tułał się po Rumunji, Grecji i Egipcie. Później 
powrócił do Sof,i, gdzie stale zamieszkał. Poli­
cja znała go bardzo dobrze, ale acz wiedziała 
o jego pobycie w stolicy bułgarskiej, nie przed­
siębrała przeciwko niemu żadnych kroków. Go 
więcej, kiedy przed trzema laty władze rumuń­
skie uwięziły mordercę, ówczesny gabinet bnł- 
garski, na czele którego stai Stoiłow, oświadczył 
że zaszła pomyłka co do osoby, bo uwięziony 
nie jest mordercą Stambułowi. Wskutek tego 
władze rumuńskie uwolniły g», a Halj i powró­
cił do Bulgarji. Również następne gabinety Gre- 
kowa i Iwanczowa zezwalały milcząco na po­
byt zbrodniarza w stolicy. Doszło do tego, że 
opinja podejrzywała nawet Ridosławowa, mmi­
nistra spraw wewnętrznych w obu gabinetach, 
że pozostając w tajnych stosunkach z central­
nym komitetem macedońskim, otaczał zbrodnia­
rza szczególną opieką, bo — jak nie waha się 
stwierdzić prasa wiedeńska — zawsze za pie­
niądze i dobre słowo mógł go uż/ć do prze­
prowadzenia najbardziej burzliwych planów.

Obecny gabinet K irawelowa także podobno 
ochraniał dotychc^s Haiju. Nie mógł czynić 
tego nieświadomi ’, bo udział Ilałjuego w mor­
derstwie Stambulowa jest niewątpliwy i po­
wszechnie wiauomo, że jeden z pierwszych cię­
ciami jatagana prwalił Stambulowa na ziemię. 
Sam Stambułów nn łożu śmierci wymienił jego 
nazwisko. Przygotowania do zamachu nie były 
też wcale tajemnicą w Sifji, a zaraz po zama­
chu wszyscy piętnowali Halju, jako mordercę. 
Oczywiście władze wiedziały o tem także, uda­
wać miały jednak tylko, że poszukują go, 
w rzeczywistość zaś pozwalały mu spokojnie 
mieszkać w Sofji. Co skłoniło nagle gabinet do 
aresztowania go, nie wiadomo. Przypuszczają 
że były miaister Radosławów zamierzał go użyć 
przeciwko nowemu gabinetowi i że aresztowano 
go, aby temu zapobiedz. Ale utrzymuje się i 
druga wersja, mianowicie, że Halju pozostawał 
w związku z rozbójniczą bandą, która uprowa­
dziła misjonarkę miss Stone. .Bądź co bądz — 
pisze Reichswehr w tej sprawie — rząd ma wi­
docznie przyczynę, uczynić go nieszkodliwym. 
Niemal z całą pewnością można teź twierdzić, 
że nie aresztowano go, jako mordercę Stam- 
bnlowa, lecz jako osobistość niedogodną dla 
rządu.*

Nąjwiąksij tunel na świacie.
,Ni» ma już więcej Pirenejów!* — wy­

krzyknął przed dwoma stuleciami Ludwik XIV. 
Lecz góry Pirenejskie wznoszą się i dotychczas; 
jak dawniej, odgradzają Hiszpanję od Francji i 
jak dawniej utrudniają komunikację. Ale zato, 
wsoółczesna technika górska śmiało może zawo­
łać: .Nie ma więcej Alp'*

Łańcuch gór Alpejskich, szczycący się naj­
wyższymi w Europie wierzchołkami, poprzerzy- 
nany jest mnóstwem wąskich i głębokich dolin, 
które mi ijscami sięgają prawie połowy szeroko­
ści łan ucha gór. Ta okoliczność ułatwia zna­
cznie człowiekowi trudne zadanie przebicia tu ­
nelów. To też łańcuch gór Alpejskich ma w 
trzech już miejscach przeprowadzone tunele: od 
strony Francji, Szwajcarji i Austiji.

Projekt największego tunelu Simplońskiego, 
przeznaczonego na przeprowadzenie w prostej 
linji komunikacji, kolejowej międ'y Londynem, 
taryżem  i przez dolinę Lombardji do Padwy i 
Medjolanu, — powstał wc Francji jeszcze w 
połowie wieku zeszłego. Projekt pozostał tylko 
projektem. Wielka Francja nie urzeczywistniła 
go, wzięła się więc do niego maleńka Szwaj- 
carja.

Po przedwstępnych dyplomatycznych nkła- 
dach w 1898 roku w Rzymie, przedstawień le 
Wioch i Szwajcarji podpisali ostateczną w tej 
kwestji umowę. Wkrótce rozpoczęto roboty 
przy przebijaniu tunelu od atrony szwajcarskiej 
w dolinie Rodanu, kolo krańcowej stacji Bryg, od 
strony Włoch zaś od Iselli.

Przystąpiono do tak wielkiego przedsięwzię­
cia cicho, skromnie, bez zbytnich słów i szu­
mnych frazesów. Od tego czasn już DÓlczwar- 
ta roku trwają roboty przy przebijaniu tunelu. 
Będzie on najdłuższy na świecie (długości pra­
wie 20 kilom.); więc nawet tunel św. Gotarda, 
dotychczas uważany za najdłuższy (okulu 15 
kilom, długości), pozostanie na drugu* planie. 
Tunel S:mploński wyróżnia się pomiędzy inny­
mi alpejskimi tunelami jeszcze tem, że jest po­
dwójny, to jest składa się z dwóch równolegle 
idących tuneli, odległych jeden od drugiego o 
17 metrów. W pewnych określonych odstę­
pach są przebite w skale otwory dla zachowa­
nia łączności. Z tych dwóch równolegle idą­
cych tuneli, tylko jeden zostanie rozszerzony i 
wykońtzony ostatecznie; drugi rozszerzony zo­
stanie i wykończony dopiero wtedy, gdy ruch 
osobowy i towarowy do tego stopnia się rozwi­
nie, że będzie wymagał drugiej linji.

Przy nżyciu elektryczności, która porusza 
wentylatory, oraz mechaniczne świdry, przebicie 
tunelu Simplońskiego dokonywa się z nieprakty- 
kowanym dotychczas pospiechem i taniością. 
W tunelu Mont-Cenis, łączącym Francję z Wło- 
chan-. przebicie jednego kilometra kosztowało 
6 miljonów franków i wymagało około jednego 
roku pracy; w tunelu simplońskim 1 kilometer 
kosztuje 4 m.ljooy franków, a wymaga tylko 
trzech miesięcy pracy. W ciągu więc trzydzie­
stu lat, jakie upłynęły od czasu przebicia tu­
nelu Mont-Cenis, odkrycia naukowe, oraz udo 
skonalenia w dziedzinie techniki rozwinęły się 
do tego stopnia, że przeprowadzenie tunelu do­
konywa s;ę cztery razy prędzej i dwa razy ta­
n i^ . Nowy tunel będzie kosztował ogółem około 
60 milionów franków, a ukończony zostanie w 
Końcu roku 1903 lub na początku 1904.

Aczkolwiek nauka wielce ułatwiła ciężką i 
niebezpieczną robotę przy przebijaniu tunelów, 
jednak praca ta i dotychczas naraża na mnó­
stwo wypadków. W miesięcznych sprawozda­
niach o postępie robót w tunelu Simplońskim, 
zamieszczanych w dziennikach szwajcarskieh, 
znajdujemy też często opisj takich wypadków, 
jaf- np., że w tej lub owej części tunelu ober­
wał się kawał skały i przygniótł lab zgniótł na 
•mierć jednego lub kilku robotników, W miarę

zagłębiania się w górę Mont-Leon, temperatura 
w tunelu podnosi się, co łącznie z gazem dyna­
mitowym, oraz dymem parowozu utrudnia coraz 
to więcej pracę człowiekowi.

Dozorcy robót oświadczyli już administracji, 
że przy obecnych warunkach niezbędnem jest 
zmniejszenie godzin pracy dziennej do sześciu 
(zamiast, jak obecnie ośmiu), oraz zaprowadze­
nie czterech zmian na dobę (zamiast dotych­
czasowych trzech).

Mimo niezliczonych trudności wytrwałość 
ludzka zrobi swoje i bez względu na jakiekol­
wiek przypadkowe przeszkody, kolosalne to 
przedsięwzięcie zostanie dokonane w terminie 
oznaczonym. Sześć tysięcy robotników we dnie 
i w nocy pracuje przy przebijaniu1 tunelu: 
3.700 od strony szwajcarskiej i 2.300 od strony 
włoskiej. Wiochy i Szwajcarja przygotowują 
uroczysty obchód otwarcia simplońskiego tu­
nelu, który będzie nowym tryumfem ludzkiego 
goujuszu nad naturą.

Zatmta surowica.
W Medjolanie rozegrał się niedawno pro­

ces, który zarówno na przyczynę, doniosłej 
wagi społecznej, jak i na oskarżonych, obud/.it 
żywe zajęcie w całym kraju, a powinien ież 
wzbudzić zainteresowanie i w krajach innych. 
Przy końcu roku zeszłego, kilka osób w Medjo- 
lanie, którym zastrzyknięto surowicę przeciwbło- 
niczną, zachorowały na tężec i niebawem 
zmarły. Jednocześnie nadeszły wiadomości o ta ­
kich samych wypadkach z innych miejscowości 
prowincji lombardzkiej, weneekiej i z Piemontu. 
Surowica użyta w tych wypad <ach pochodziła 
z instytutu medjolańskiego, jednego z naj­
lepszych i największych zakładów wyrabiają­
cych surowicę we Włoszech. Przeprowadzono 
ścisłe badania, a wynik ich wykazał, że w su­
rowicy przeciwblonicznej znajdowały się bakterje 
tężca. Władze wytoczyły tedy proces dyrekto­
rowi instytutu znanemu bakterjologowi, prof. 
Belfantiemu i asystententowi Zenoniemu, oskar­
żając ich o lekkomyślne sprowadzenie śm erci 
12 osób i narażenie na niebezpieczeństwo wielu 
innych. Prócz tego wytoczono akcję cywilną 
senatorowi Negriemu jako prezesowi instytutu. 
Na świadków i b eglych powołał sąd całe grono 
pierwszoizęd łych medyków włoskich, obronę 
prowadzili trzej adwokaci medjolańscy i czwarty 
z Genui.

Rozprawy sądowe wywierały wrażenie jak 
gdyby prowadzone były w celu uspokojenia pu­
bliczności przez ujawnienie sprawy, nie zaś dla­
tego, by odnaleść i ukarać winnych. Oskarżeni 
oświadczyli, iż pojąć nie mogą w jaki sposób 
jad tężcowy dostał się do opruwetek z surowi­
cą. Biegli nie zajmowali się wcale zbadaniem 
kwestji, czy w owym czasie robiono w instytu­
cie doświadczenie z jadem tężcowym; żaden z 
n:ch nie dał stanowczego wyjaśnienia, skąd mo­
gło powstać to zanieczyszczenie, natomiast wszy­
scy zgodzili się na to, że Belfanti jest wybi­
tnym uczonym, jego działalność wyższa nad 
wszelkie pochwały, a jego zakład — wzorem 
dokładności naukowej. Prokurator, w przemo­
wie swojej, zaznaczył, że sprawa jest zupełnie 
tajemniczą, a umysł ludzki, w swej nieświado­
mości musi się przed tą tajemnicą ukorzyć. 
Oskarżonych nie uważa za odpowiedzialnych za 
to co zaszło i sam cofa oskarżenie. Z obrońców 
przemawiał tylko 1 i zaznaczył, między innemi, 
że jeśli lekarze bywają oskarżani, iż, jakkolwiek 
mimo woli, są winni śmierci kilku osób, z dru­
giej strony pamiętać należy, że, wykonywając 
obowiązki niebezpiecznego zawodu swego, ura­
towali życie tysiącom osób. Sąd, po krótkiej 
naradzie, uniewinnił wszystkich oskarżonych.

Rada państwa.
(Telegramy t Dziennika Polskiego*).

Posiedzenie izb y poselskiej.
W ied eń  12 grudnia. Dzisiejsze posiedze­

nie zaczęło się o godz. 11 m. 20 (czas wie­
deński).

Wnioski i interpelacje.
Pp. O l s z e w s k i ,  Bojko, Krempa i tow. 

wnoszą interpelację do prezydenta gabinetu w 
spr wie napadu policji lwowskiej na młodzież 
szkolną dnia 4 grudnia.)

Interpelanci zapytują, czy prezydent gabi­
netu skłonnym jest wytoczyć dyrektorowi po­
licji, który ta«im ohydnym czynem rozpoczął 
swą działalność, jak najsurowsze śledztwo i czy 
wpłynie na to, aby wszyscy fnnkcjonarjusze 
policji lwowskiej, którzy w tej masakrze brali 
udział, zostali surowo ukarani.

P. K r e m p a  interpeluje ministra rolnictwa 
w sprawie grobel na Wisłoce w powiecie mie­
leckim.

P. K r e m p a  interpeluje w sprawie zało­
żenia szkoły średniej w Mielcu.

P. D a s z y ń s k i  interpeluje ministra koLi 
w sprawie stosun :ów panujących w dyrekcjach 
kolei państwowych w Galicji.

P. R o m a ń c z u k  wnosi interpelację do mi­
nistra oświaty w sprawie wystąpienia studen­
tów ruskich z nniwersytetu lwowskiego i zapy­
tuje, czy minister zechce wpłynąć na rząd i 
senat uniwersytetu we Lwowie, aby umożliwił 
i ułatwił dalsze przebywanie Rusinom na uniw. 
lwowskim, ewentualnie ich powrót. Interpelanci 
domagaią się wydania przez senat pojednawczej 
proklamacji do studentów ruskich w języku 
rus.iim.

P. Ki t t e) l  (Wszechniemiec) i tow. wnoszą 
interpelację w sprawie trążących poyłosek o 
mianowaniu hr. Wodzickiego ministrem rolni­
ctwa, w miejsce p. Gioyanellego.

Iuterpelanci twierdzą, że hr. Wodzieki jest 
polskim szlachcicem, człowiekiem niefachowym, 
oraz pozostaje w stosunkach z rozmaitymi spe­
kulantami.

Smutne Dołożenie rolnictwa wymaga, aby 
ministrem rolnictwa był człowiek energi'Zny i 
fachowo wykształcony. Zapytują więc, czy krą­
żące pogłoski są prawdziwe i czy prezydent 
gabinetu, czyniąc propozycja o obsadzeniu mi­
nisterstwa rolnictwa, zaproponuje osobę odpo­
wiednią, fachową, znającą dobrze interesy na­
szego rolnictwa.

P. K o r o l  interpeluje w sprawie rozwiąza­
nia rady szkolnej miejscowej w Siedliskach w 
powiecie jaworowskim.

P. B r e i t e r  wnosi interpelację w sprawie 
sprzeczności między mową dra Koerbera, a kan­
clerzem niemieckim hr. Buelowem.

Dr. Koerber twierdził, iż rząd austrjacki 
nie przepraszał rządu niemieckiego, tymczasem 
hr. Biielow w mowie swej utrzymuje coś 
wprost przeciwnego. Wyjaśnienia domaga s:ę 
honor parlamentu, godność narodu polskiego i 
godność Koła polskiego, które aż do przesytu po­
piera rząd.

Odpowiedzi ua interpelacje.
Po kilku formalnych zapytaniach, zabrali 

glos ministrowie Hartl i Wittek i odpowiadali 
na interpelacje.

Minister oświaty dr. H e r t e l  odpowiedział 
między innemi na interpelację w sprawie ma­
sowego wystąpienia akademików ruskich z uni­
wersytetu lwowskiego.

Minister oświadczył, iż jeżeli studenci nie 
wstąpią na drogę legalną, nic dla nich zrobić 
nie może.

Zapewnił o swej życzliwości dla Rusinów i 
powtcSrnie prosił o skierowanie akcji sfudentów 
ruskich na drogę legalną.

Rolnicze stow. zawodowe.
Nastąpił dalszy ciąg dyskusji nad ustawą 

o zawodowych stowarzyszeniach rolniczych.
Pierwszy zabrał glos p. D yk (Młodoczech).
Posiedzenie trwa dalej.

Z Koła polskiego.
W iedeń  12 grjdnia. Kolo polskie prze­

prowadziło dłuższą dyskusję nad ustaw ą o za­
wodowych związkach rolniczych i uchwaliło 
wciągnąć w te związk. także większą własność.

Komisja parlamentarna ma omówić bliższe 
szczegóły.

DEPESZE
telegraficzne i telefoniczne.
R u S in i  na uniwersytecie Jagiellońskim.

K raków  12 grudnia. Wydiiał teologji 
uchwalił przyjąć zgłaszających się z lwowskiego 
uniwersytetu ruskich słuchaczy teologji, pod 
warunkiem, że każdy przedłoży świadectwo 
odejścia z uniwersytetu lwowskiego i wykaże, 
że nie został wydalony ze seimnarjum ruskiego 
we Lwowie, ponieważ wydalonych ze semina- 
rjum uczniów, zabrania przjjąć na uniwersytet, 
noszące dawniejszą datę rozporządzenie ce­
sarskie.

Podobno czynione są zabiegi, aby część 
studentów ruskich ze Lwowa zapisała się na 
czeski uniwersytet w Pradze.

Gimnazjum cieszyńskie.
C ieszyn  12 grudnia. Bawił tu na in­

spekcji gimnazjum polskiego w Cieszynie, dele­
gat rady szkolnej krajowej w Opawie, dyrektor 
gimnazjum z Bielsza p. W r z a ł ,  który radzie 
szkolnej przedłożył nader pochlebne sprawozda­
nie o stanie gimnazjum cieszyńskiego.

Z krakowskiej rady miej ki ej.
K raków  12 grudnU. Sekcja prawnicza 

rady miejskiej, uchwaliła przyznanie zapomóg 
służbie miejskiej z powodu drożyzny, z tem za­
strzeżeniem, aby kwota zapomóg nie przekro­
czyła sześciu tysięcy koron dla ogółu służby.

Burzliwe przedstawienie.
K rak ów  12 grudnia. W jednej z tutej­

szych restauracyj odbywało się wczoraj wieczo­
rem przedstawienie magiczne. Publiczność była 
dosyć licznie zeoraną. Panował zupełny spokój, 
gdy magik mówił po polsku. Gdy atoli spróbo­
wał mówić po niemiecku ze względu na obe­
cnych oficerów i urzędników ambulansowych 
z Wiednia, publiczność zaczęła demonstrować, 
tak, że przedstawienie musiano przerwać i 
odłożyć.

Rada robotnicza.
W ied eń  12 grudnia. Najbliższe posie­

dzenie przybocznej rady robotniczej odbędzie się 
w poniedziałek 16 grndnia br. o godz. 10 przed 
południem w sali posiedzeń urzędu dla statysty­
ki robotniczej. Przewoniczyd będzie minister 
handlu Cali. Na porządku dziennym między 
innemi są obrady przedwstępne nad postano­
wieniami projektu noweli przemysłowej, doty- 
czącemi stosunku prawnego pomocników robo­
tniczych, oraz wybór komisji dla tej sprawy.

Nagły zgon.
K rak ów  12 grudnia. Dzisiaj o 4ej nad 

ranem, zmarł tu w swojem. mieszkaniu przy 
ulicy Mikołajskiej, nagle na udar sercowy, wice­
prezydent sądu krajowego cywilnego, p. Fran­
ciszek Cieszyński. Jeszcze wczoraj pracował w 
biurze, mimo, ze lekarz zalecił mu spoczynek 
z powodu powtarzający!h się od kilku dni ata­
ków sercowych. Zmarły urodził się w Sanoku 
w r. 1849, ukończył uniwersytet w Krakowie, 
w r. 1874, rozpoczął praktykę sądową, poczem 
awansował szybko wobec wybitnych zdolności 
i pracowitości.' W roku 1887 został zastępcą 
prokuratora w Krakowie, później zastępcą star­
szego prokuratora, w r. 1895 radcą sądu kra­
jowego, a w r. 1898 wiceprezydentem. Praco­
wał gorliwie około założeń a stowarzyszenia za­
liczkowego urzędników. Ceniony był bardzo 
przez kolegów i społeczeństwo dla bestronności 
sędziowskiej i zalety obywatelskiej.

O uniwersytet słoweńsik.
G rac 12 gru inia. Stndenci słoweńscy tu­

tejszego uniwersytetu, wysłali deputację do Wie­
dnia do ministra oświaty dra Hartla i do klubu 
słoweńskiego, z żądaniem utrakwizacji uniwer­
sytetu w Gracu.

Z parlamentu niemieckiego.
B erlin  12 grudnia. O przebiegu onegdaj- 

szych rozpraw w parlamencie niemieckim skła­
dano cesarzowi Wilhelmowi na jego specjalny 
rozkaz co pól godziny sprawozdania już to te­
lefonem, już to telegrafem. Na posiedzenie przy­
byli specjalni korespondenci pism francuskich, 
angielskich, amerykańskich, włoskich i rosyj­
skich.

Ofiara na Wrześnię.
W iedeń  12 grudnia. Imieniem klubu 

włoskiego poseł Malfatti złożył na ręce p. Ja­
worskiego 100 koron na ofiary wiześnieńskie.

Pojedynek.
K e c z k e m e t 12 grudnia. W jednej 

z tutejszych restauracyj przy grze w kartach 
pokłócili się dwaj studenci prawa. Skutkiem te­
go był pojedynek, z bardzo niebezpiecznym wy­
nikiem, jednemu przecięto mięsień u lewej ręki, 
drogi ma odcięte ucho i zranioną część twarzy. 
Obu grozi niebezpieczeństwo ntraty życia.

Wojna w Transwaalu.
Londyn 12 grudnia. Kitschener donosi 

ze Standerton: Kolumny angielskie pod ko­
mendą Bruce’a i Hamiltona zaskoczyły podczas 
marszu nocnego wczoraj nad ranem, komendę 
Bethela koło Prichardsfontein, przyczem 7 Boe- 
rów zabito, a 131 wzięto do niewoli.

U trech t 12 grudnia. Krueger przybył 
tutaj wczoraj w południe i na drodze do domu 
był przez ludność gorąco witany.

V ryheld t 12 grudnia. General Botha 
znajduje się — jak słychać — w północno- 
wschodniej stronie od Vryheidt, na czele licznych 
oddziałów Boerskich.

G lasgow  12 grudnia. Minister wojny 
Brodrick wygłosił mowę, w której wywodził, że 
koszta wojny południowo-afrykańskiej w osta­
tnich dwóch miesiącach znacznie się zmniejszyły.

Rusyfikacja Finlandji.
P e te r sb u r g  12 grudnia. Na rozkaz cara 

objął minister wojny wyższą administrację fiń­
skich oddziałów wojskowych.

W iedeń  12 grudnia. Cesarz powrócił 
z polowania w Radmei do Schónbrunnu.

W lnnlpeg 12 grudnia. Żniwa w Mani- 
tooife (Kanad ) wykazują niebywały dotyebas 
rezultat, 85 miljonów buszli, z czego 501/* miljo- 
nów buszli przypada na pszenicę.

Kronika z  ostatniej chwili.
Lwowski zegar ratuszowy, którym przez 

pól wieku prawie opiekował się tutejszy zegarmistrz 
p. Józef Weiss, wobec zrzeczenia się p. Weissa, 
otrzyma, wskutek ouegdaj powziętej uchwały magi­
stratu, nowy opiekun, w osobie z garmistrza Kon­
rada Schuei karta

Narodziny na wozie. Marja Wittmann, 28- 
letnia zarobnica w Kamionce strum łowej, czując się 
blisko rozwiązania, wynajęła sobie wóz u sąsiada i 
poleciła odwieźć się na klinikę położniczą we Lwo­
wie. Jechali uoga za nogą przez całą noc, w Zbo- 
iskach jednak, poczuła kobieta bole i na wozie wy­
dala ua świat dziecko. Wystraszony woźnica, chło­
pak kilkunastoletni, powiózł jęczącą z bolu kobietę 
dalej i za wskazówką strażników akcyzowych ua ro­
gatce, udał się do komisarjatu III dzielnicy z prośbą
0 zabranie sobie chorej z wozu. Komisarjat wezwał 
telefonicznie pogotowie towarzystwa ratunkowego, 
które też wuet przybyło i chorą wraz z nowouro- 
dzonem dzieckiem, ua wozie na którym leżała, za­
brało na stację ratunkową. Tu okazało się, że dzie­
cko, normalnie rozwinięta dziewczynka, pozostając 
dwie godziny prawie na mrozie, daje słabe już tyl­
ko zuaki życia, dzięki jednak usilnym staraniom dra 
Weisberga, po udzieleniu pierwszej pomocy matce, 
dziecko ocucono, ożywiono i odstawiono wraz z ma­
tką na klinikę położniczą.

Ziółko! Jan Karczyóski, 13-letni syu obywa­
tela z Basiówki, skradł swojemu ojcu 80 koron
1 poszedł , hulać* do Lwowa. Robi on tak już nie 
po raz pierwszy — skarży się ojciec.

Dla dzieci wrześnieńskich. Na Styllerówce 
urządza p Zandlet w niedzielę dnia 15 grudnia br. 
.W ielki festyn na lodzie* połączony z muzyką woj­
skową i loteiją fantową, z którego cały dochód 
przeznacza się na rzecz dzieci wrześnieńskich Każda 
osoba przy wstępie otrzyma 1 los bezpłatnie. Śl.zga 
wka na Styllerówce tak pod względem elegancji jak 
i wygody bardzo wykwitnie jest urządzoną.

Pomimo tego, że cały staw jest wspaniale 
elektrycznie oświecony, ceny są bardzo przystępne, 
gdyż od godziny 6-tej wieczorem kosztuje wstęp 
tylko 10 ct.

Dział ekonomiczni.
Wiedeń ,12. grudnia.

( f r ) Pod wpływem ostatniej mowy preze­
sa ja  Di netu, wypowiedzianej w radzie państwa, 
w której to mowie p. Koerber, jak wiad> mo, 
pogroził zawierzeniem konstytucji, osłabiła się 
chwilowo tendencja giełdy. Ale nie trwało to 
długo, gdyż wieicy spekulanci, którym zależy 
obecnie na tem, aby kursa szły w górę, a nie 
spadały, zakupywali wszystkie, wystawione na 
sprzedaż papiery i ostatecznie nietylko po­
wstrzymali ich spadek, ale przeforsowali nową 
haussę. Na czele tego ruchu idą walory żela­
zne, wszelkie także kolejowe papiery i akcje 
bankowe były przedmiotem dość dużych trans- 
akcyj i podniosły się w cenie. Oprócz pożyczki 
bułgarskiej pojawić się ma na targu także no­
wa pożyczka serbska. Rząd belgradzki bowiem 
potrzebuje koniecznie pieniędzy i pertraktuje z 
grupą banków francuskich o dostarezjnie mu 
35 miljonów franków. Podobno banki ofiarują 
za tę nową pożyrzsę serbską kwotę 78 za 100.

— Dochody koleji w październiku. Ko 
munikat ministerstwa kolejowego wykazuje, że przy­
chody koleji państwowych i prowadzonych w żarządzie 
państwowym, włącznie z miejską kohją wiedeńską, 
wyniosły w miesiąru październiku rb. 5,686.200 k. 
w ruchu osobowym (<,*14*.200 podróżnych), w ru­
chu towarowym 16, 9 3 .4 0 ) k. (3 ,417.700 tor.), 
razem zatem w 2,4 "9 600 k. Z sumy tej przypada 
na koleje galicyjskie na ruch osobowy 1,517 600 k. 
(856 200 podróżnych), na towarowy 4 296. .0 0  k. 
(564.100 ton). W porównaniu z październ.kiem 
roku zeszłego, okazuje się na wszystkich kolejach 
państwowych w ruchu osobowym nadwyżka o 
154 540 k. (658.304 podróżnych), w towarowym 
natomiast spadek o 11.700 k., pomimo zwyżki 
transportu o 18.070 ton. Ze zwyżki dochodów w ru­
chu osobowym przypada na Galicję 58 8 < 6 k. 
(104.834 podróżnych) w obniżce w ruchu towaro­
wym 66.871 k (10. 41 ton). Pomyślny rezultat 
w ruchu osobowym należy tiumarzyć pomyślną po­
godą; zniżkę w dochodach w ru hu towarowym, 
transporta towarów niżej taryf, jak zb że, węgiel 
i buraki. Dochody ogólne koleji państwowych austrja- 
ckich od 1 stycznia do 31 października 1901 wraz 
z takiemiż wiedeńskiej koleji miejskiej, wynoszą 
200,121.300 k. (-(- o2 ,565 .482  k. w porównaniu 
z tym samym okresem roku zeszłego). Na dochud 
samej miejskiej koleji wiedeńskiej przypada 4,387.600 
k. (-)- 512.277 k ) ;  nareszcie zaś koleje państwowe 
austriackie z wyłączeniem koleji miejskiej wiedeń­
skiej, przypada dochód czysty 195,733.700 k. 
( +  o 2,03 j 205 k.).

— W l e d C ń  12 grudnia. (Giełda zbo- 
iowa). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 
Pszenica na wiosnę od 8 88 do 8 89, na maj 
czerwiec od — *— do • • żyto na wiosnę od 
7‘62 do 7 63, na maj-czerwiec od — • do 
— •— : kukurydza i wiosnę od 5 80 do 5 81, 
na maj-czerwieo od —•— do — owies na 
wiosnę od 7 77 do 7*78, na mąj-czewiec od — • -

do — ’ — ; rzepak na styczeń-luty o d  do
— '— , ua sierpień-wrzesień od — •— do — *— ; 
olej rzepakowy ua styczeń-kwiecień od — . do
— Usposobienie slahsze. Pogoda piękua.

— B u d a p esz t 12 grudnia. (Giełda
zboiowa). (Kursa w koronach i po 50 kilogr.). Psze­
nica na kwiecień od 8 68 do 8*69 żyto na 
kwiecień od 7’85 do 7 '3 6 ; owies na zwieci-ń 
od 7'48 do 7*49; kukurydza na maj od 5 51 
do 5 '5 2 ; rzepak na sierpień od 11 70 do 11 80 
Oferty na pszenicę mierne. Chęć kupna słaba 
Usposobienie bez ochoty. Zimno.

W ied eń  12 grudnia. (Giełda połudn. 
godzinę 12 m. 30). Marki 117*23 Renta majowa 
99*—, Węg. renta Lo^onowa 94 45 Akcje austr. 
“dcl. kred 6 5 3 — , Akcj* węg, zakl. kred 664 —, 
Akcje Anglobanku 261‘50, Akcje Uniutihankj 
5 5 3 '— Akcje Bankrereinu 449 — , Akcje L&nder- 
banku 415* —, Akcje kolei państw. 664 50, Lom­
bardy 71 — , Akcje kolei Elbetk.il 483 —, Akcje
fabryti b ro n i  , Akcje t y t o n i o w e  ,
Akcje Alpiny 401*— . Akcje Rima Murauji 479 — , 
Akcje pragskiegc Tow. żel. 1.428. Losy tureckie 
112 —, Ruble 253 7 5 Usposobienie wyczekujące.

B erlin  12 grudnia. (Gitlda poranna). 
Akcje kredytowe 20 "90, Tow. dyskontowe 1-8*75. 
Usposobienie spokojne.

TEATR MIEJSKI WE LWOWIE.
We czwartek 12 grudnia o godz 7 wieczorem.

M A  N R D
opera w 3 aktach, słowa Alfreda Nossiga; muzyą

I. J. Paderewskiego.
Manru, cygut p. A. Bandrowski
Ulana, jego żona pna Bohussówna
Jadwiga, macza Ulany pni Kasprowiczowa
Urok p. Szymański
Aza, cyganka pna Rollówna
Oros, wódz cyganów p. Jeromin
Jagu, stary cygan p. Paszkowski
Dziewczyna pna Ludziewicz
Góralki, górale, tancerze, tancerki- cyganie, cy­

ganki, dzieci itd.
Rzecz dzieje się w akcie 1 w Tatrach, w okolicy
Zakopanego, — w akcie 2 przed chatą i kuźnią

Manru, — w akcie 3 nad .Morskiem Oku*.

Przyjechali do Lwowa
dnia 12 grudnia 1901 r.

HOTEL GEORGE. Hr. K. Drohojowsfc z Tutko wiec 
Hr. E. Dzieduszycki z Martynowa. R r A Starzeński z 
Dąbrówki. Hr. S. Komorowski z Siekierczyc. Hr. M. Ho- 
rodyska z Podola ros. J. Pressen z Milatyna. J. Ostro- 
wsi ze Stanisławowa. K Kownacki ze Świtarzowa. O. 
Herzka z Wiednia. S. Bohdanowicz z Petrylowa. F. 
Schwarz z Budapesztu. Dr. A. Górski z Krakowa.

HOTEL EUROPEJSKI. L. Radecki z Moszczynicy. B. 
Kapliński z Korszowa. O Klominek z Trzcinicy. M. Pu­
chalska z D w o r. ,  R. Bergmann z Wiednia. Dr. R, 
Wilson z Kopyczyniec. J K Rudolphi z Zagórza. W 
Potocki z LimaDowej J. Zalasiii.ki z Ci -z cina. F. Sta­
nek z Wisienki. Dr. Drananowsky z Kamionki Strum. J. 
Pieniążek ze Schodnie}. L. Lewicki z Buczacza Dr. !. 
Bonrdon z Kałusza.

Nadesłane.
Rubr/ka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 

■a siebie, ładnej za nie odpowiedzialności.

O ku lista  ~~
Dr. B E D N A R S K I ,

u l.  A k h d « > m ic lra  1 B, I. piętro, ordynuje obecuie od 
11 —12 lano i od 3 —4 popoł 13?7

I > i* .  M .  H w i t a l s k i
ordynnje 1109

w  ch orob ach  n erw ow ych
ulica A kadem icka 1. 11 parter, od 3 — 5 popolndniu.

Atelier dentyst/czne
ul. H etm a ń sk a  l. 6 .

Wykonywa s ię : Plombowanie, wyjmowanie zębów
bez boln, wstawianie sztucznych zębów w kaurzuku
i złocie. 1185

Di. dentysta Wiktor Jankowski.

Uwagi goAnemjest,
że Br&zay’a francuska wódka stanowi najpewniejszy ś-o- 
dek dounowy do masowania, którym nacierając ciało 
orz» ź wia się jego części Zdrowemu cz ł,wiekowi zalscić 
najgoręcej można płukanie w ciągu dnia ust tym środ­
kiem, kto rozcieńczooą wódką francuską czyści sobie 
łęby utrzymuje jam ę ustną w st- łej bezwonoości zę^y 
i dziąsła w zup-łnej czystości i chroni te od zepsu ta .

Vi Butelka kor. 1 80. */, Butelki kor 1.
Do nabycia we wszystkich en gross i detail han­

dlach Austrji — w sz:zególaości we Lwowie u pp Li­
pińskiego SUnisława, w aptece Z Buckera i I. Friedricha 
i A. Beacocka. 4  27

Adres do zamawiania dla odbiorców w Aust ji, Sla- 
woaji i K roacji: Iga. Landauer & SShne, Budapeszt.

Niezrównanej dobroci tu tk i i bibułki 
c y g a r e to w e

SA SSO W SK IE
„FLIR T" 1 „K R A J”

bibułka cienka przeźroczysta) (bibułka niegasnąca)
wyrobu

S. W .  NIEMOJOWSKIEGO
w e  L w ow ie .

Są wszędzie do eaDycia 963

Kąpiele w świetle elektryczoem
skuteczne w reumatyzmach, newralguch, otyłości 

nl. Ohorąźezyzny 1. 19 (Dom nafte wyi

g  c t - Biblioteki
Sensacyjnych Powieści i Romansów 

L w ów , K urkow a 1. 3 ,
IO-ty z e s z y t  w y s z e d ł  j u ż  z d r u k u .

Dr. Zenon Lefiko
operator, mieszka obecnie przy ul. Kopernika I. 16 
ordynuje w ohorobaoh ohlrurglozuyoh od godziny 

8 -  5 popołudniu.
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niżej własnego kosztu 
d » i «  n « w e  p i ę k n e  

■ y p iia ln ie , styl angielski, biuro i kil­
ka drobnych mebelków do salonu

Szczurkows* i
s t o l a r z ,

Lwów, ul. Sykstuska 8. 
o o o o o o o o o o o o

Dr. K. Ostaszewski-Barański

K rw a w y  r « k  ( 1 8 4 6 )
Opowiadanie h ls s r y jz t :

(Biblioteka Powszechna Nr. 2 i2/6) 
Cena 1 kar. 20 k,

Dr, K. Ostaszewski-Barański

Rok złu d ze ń  ( * 8 4 8 )
(Bib ioteka Po ,sz «h  'Ir. 355 9

Cena 1 kor 44 h.
Do nabycia we wszystkich księgarniach 
i od księgarni nakł dowej W. Zokerkandla 

w Zti.czowin.

| f  Na Gwiazdkę!
m Wyroby bambnso- 

we, jako te : ekra 
ny. b:ur<a, toa'ety, 

 ̂ et żerki na robity,
n> nuty, na kwiaty 
i wszelkie wyr, by 

koszykarskie w olbrzymim wybo 
rze, po cenach n ja  żscy b, poleca 

pierwsza krajowa fabryka
A . K O N 1 E W IC Z A

Lwów, Akademicka 5. — Cenniki 
gratis i franko. ISO )

*4
nowdzechaie 
uznane za

!! najlepsze II
Wszędzie do nabycia

FASBYKA 
LWÓW, Bilu aiokiswlou 2.

OKOOOOOOOOCO
Konfitury z rożnach owoców 
Sorbety w różnych smakach, 
Halwę,
Rohatloeum w pudelkach i ka­

wałkach.
Oliwki czarne solone 1349 

poleca najtaniej

L  Paczyński
w Czernlowcach

Q)QOOOOQOOO<0
oooooooooooo

Bulion hygiem czny
ze zn erzyny i drobin naideskonabz po 

5, 6, 7 50 i 10 lir. Llo.
Pófgąefcl pa litewska na snrowo do je­

dzenia 1 kilo 1‘95 ct.
Pasztet etrasbarsKi po 1 50 rt. fi ntcwa 

puszks, z truflami 2 złr  80i '
Zarząd dóbr

Ł a p s z y n  p .  B r z e ż a n y .  

OOOOOOOOOOOO
Hteczamia P r a w a

otworzyła nowa fl ję 1-3 ‘3

przy ul. BercardyństiiB N- II.

Taaiej jak wszędzie.
Tylko złr. 490:

Serwis stołowy ; orcelanowr, skła­
dający się z 30 sitak , a m ianowicie: 
12 talerzy p łjtk  h, 6 głębokich, 4 dese­
rowy. b, i wazy, 1 si.sierki z podstawką, 
1 oc-p tje :k , 1 FOiniczki 1 p o ix  ~ka 
długiego i okrągłego. 1339

Tylko złr. 7 30:

Serwis stołowy składający się z 30 
s tak.

Tylko złr. 330:
Serws szli uy

Tylto złr. 4 20:

Serwis P l I i i j . M ^ . t f . r
W  T y t k ę  o  "WO

Robe ta  Questa
M-gazyn porcelany, szkła i prawdziwego 

naczynia kamiennego
w u  L w u w h  Rynek I 6. 

Starszy
młvnarz-biidowniczy

u rz ą d z ą  m l y  y  gr sp . d * rc z e , p a ­
te n to w a n e  za  o m> < ą  w o d y , p a ry ,  

b t-n zy n y . p e tro l in y  p ą iz ^ n e .  
Ł a sk a w e  z g ło sz e n ia  d o  D z ien n  k a  

P o ls k ie g o . 1352

0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0
KSIĘGARNIA

J. A. Petitra w Rzeszowie
ozoajnoi-i :

Hidiawi za Paia T dmŝ a
d a danutająai ehojej płol młsd leży

w opracowania
Prof. J 0. Sędtlmlra.

Pan Tai ensz z przed cc ową, wstępami i 
rzypisami wyjdzie w siedinin zeszjticb  

(8-vo, od 2 3 arkuszy) w ciągu roku 
w dwumiesięcznych odstępach czasu. — 
P ier-szy  zeszyt wyjdzie 20 g rudna  b. r.

C na z-szytu 80 b. caiości w dn dze 
Łirenn«ie^ty  4 kor., i>o wyjś iu 5 kar.

Prenumeratę p r z y j j ą  wszystkie 
księgarnie. 1355

OOOOOOOOOOCO
Masło i Owoce

Rozsył, codiienn e świeże MASŁO sta 
ł we w 5 klg pakietach a 4 rl. G m su i 
stołowe 2 złr Jabłka stołowe najlepsze
1 złr. 5') ct Wszystko opłataie za pobra- 
niem pocztowem. — D S Roseob^-g 
Zaleszczyki. 1355

| A t  i A i -  - i - i i i  k & i

Poszukuje się zarządcę w ększych 
dóbr, nadleśniczego i rachmi­
strza. Wymagane są wiedta 

fachowa, oraz praktyczne 
uzdolnienie w zawodzie. 

Zgłoszenia z dołącz niem świa­
dectw w odpisach, które zwrócone 

nie będą, przyjmuje
Centralna kancelarja w Ostrowic 

koło Tarnodola. 1351

V \ / > A ^ r \ / N / ^ / N A « r y #

Rzadca dóbr Aiademit
zarządzający obecnie dużemi do 

bram i praenie zmienić pos dę. 
Biura za poaanle adrasu wolnych 
posad będą osobno wyn grodzone 

Oferty Lwów, poiu restante 
„Zatonie*. 1356

Kto c h te  mieć
na zimę cicp:ą d-.brą kołdrę, niech się 
uda z zauf.n  em do zdanej pracowni 
kołder JO z e f*  N c h n s te r a  Lwów, 
ul. Kopernik* 5. KOŁDRY na wacie weł­
nianej od zł. 4, 5, 6 50, 7, 8, 9, 10 do 
14 zł. KOŁDRY atŁu-one j d w 1 bne po 
zł 12, 1», 16, 18, 20 do 32 KOŁDRY 
puchem podbite nadzwvrz>j-ie lekkie, 
ciepłe i trwale po tł. 16, 1S, 20, v2, 
atlasowe jedwabne po zt. 25, 28, 35 do 
40. MATERACE czysto wlo3ieanc po 
zł. 14, 16, 18, 20 do| 32. — Sienniki 
zwykłe i sprężyno w , poduszk-, prze­
ścieradła i t. p. po mcżliwie najniższych 
oauaoh poleca jedyny we Lwowie wy- 
łączay skład i pracownia ko lier i ma­

teraców 8045

J ó ze f S ch u s‘or 
Lwów, ulica Koperską 5.

„PERM ir Odlewania łeiaza ul. tw. Manina 11,
418 tpządza

G ó r a li, iroary, t a i l i  i e
F i t J a  w  R z e s z o w ie ,  - tg g  V  F l l j a  w R z e s z o w ie ,  a

u e e e e e e e ó e e s

Z *O o

Rok założenia 1878
w widkitn wyborze na podarunki 
na „Gwiazdkę* i Nowy Rok t trzy w 
mai i poleca po cenach nadzwy- r  

craj umiarkowanych f
MAGAZYN SPECJALNO-GALANTERYJNY

pad firmą .AU BON MMICHĘ1 1350

Kesmarky & llles irs tę^ca
W Ł A D Y S Ł A W  C IE C H U L S K I

we Lwowie, róg pi. Marjackiego i ul. Teatralnej 2 
(dom kap tulny)

Cesaikl lluotrowaae aa żądanie bezpłatnie.

O O O O O O C O O O O O O - ' D O O O O a O O O O O  
OO , 09

Kapelusze męskie
H a b i g a  

Angielskie i 
W ł o s k i e

polecają

Motylewski i Krzyszkowski o

Lwów, plac Marjacki 6.
_  Cenniki ilustrow ane do dyspozycji. ^  _CO OOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOU 90000

oo

______

Fabryka i skład powozów
M. MICHALSKI

w a  L w o w i e ,  u l i c a  ś w .  M i c h a ł a  l i c z ł a  6  
wykouuje I ma ua tkładzle wszelkiego rodzaju

powozy, wózki, tarantasy i sanie.
Wyrom czysto trajowe przeleje poi m n ń

Przyjmuje wszelkie reperacje i odnowienia powozów po 
k j  imiarkc^ anycb cenach i w ykonuj w jak najkrótszym czasie 

Fabryka ta odznaczoną została na wystawie krajowej we 
Lwowie r. 1894 najwyższą nagrodą tj. dyplomem honorowym.

Aptekarza A. Tliierry’ego Balsam
opatrzony zieloną marką ochronną z zakonnicą w 12 małych, lab  6 

podwójnych flaszkach k. 4.— pocztą franko.
A  Thlerry’rgo Maść oentyfullowa

do rc n, 2 słoiki kor. 8.50, pocztą franko, rozsyła 
za gotórkę

A TMerry'ep esteta poi Aniołem stróżem
w Prsgradzle obok Rohltsol -Ssnerhruun.

Wiedeń skład centralny: Apteka C. Brady, FleLih- 
ma.ii t 1.

Budapeszt: Apteka J v. Tóróck i dr. Egger. 
Agram: Aptekarz S. Mittelbach. 60 8

Poj-dyntze flaszki i słoiki są wszędzie do 
nabycia.

Skład we Lwowie: apteka Z. Fuckera.

O O O O O O O I e o o o o o o

A b y  z a p o b ta d z  i i i« p w ro z a m le n i<  in  z powodu • głoszeń, 
ż» „ z a s t a  >«w l«m o m l  d o s ta w ę  p i w a  O k o c im s k ie g o - 4 zawia- 
dami m, że spełniłem życzenie z wielu strou mi wyrażone i szyukuję obecni e

Piw o  eksportow e i c za rn y  bok
P T  czyli PORTER KRAJOWY 

Lwowsk'«o° Towarzystwa akcyjnego browarów.
S. Sussmann

1328 eslanrator, ni. 1 srała Ludwika 31.

\

%*
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i
I
4
4
I
ii

JS a, ś w i ę t n !
H A N D E L  W I N  i R E S T A U R A C J A

F I L I P A  B I S A N Z A
(przedtem BREITMAYER) 1354

w hatslu pod .Trzema Koreaaml* wo Lwawlo, ul. Trybunalska 10,
poleca swój bogato zaopatrzony 8 K K A D  W I N  jako to : austrjackie, wę­
gierskie, francuskie, reńskie, dalm at/ństie , tn izież SZAMPANY i KONIAKI 

najlepszej jakości. — Kuchnia najlepsza. — Znakomite piwo pilzneńskie.
^  g V  Ceny bardzo niskie. “1 1 0
a m m m w i w w w  w w w w w i i w  r v w w v « w «

r o o c '
000000000900000000

Z ces. król aj rzy » liPbęsł.

O
o.

w e F r e iw a ld a u
im . taróL dostawców dis austra-węgierskiega dw srs

P Ł Ó T N A , S T O Ł O W Ą  B I E L I Z N Ę , 
RĘCZNIKI, CHUSTKI, ŚCIERKI

8 ^ *  i  w t x « l k i §  i n n t  w y r o b y
poleca aajtsnisj hsadel

Jana Riedla
we Lwowie .  16

fsay hartcwas: pp. sdscrzed- jąc;-**, właścicielem hoteli, r»- 
rtab-a.or. -  dla szi itaL, zakładów kąpielowych I publicznych.

*09003

iiueli pociągów kolejowych
obowiązujący z dniem 1-go maja 1901 roku. — (Czas środkowo-europejski).

L  _p_® c 'A®_
pOrtJt. . L»riOb.

la*]
2-31

6*10

_ 6*20
— 6*46
— 7.45
— 8*00
—■ 8 1 0
— 8*15
“ 8*50

11 45
— 11*55
— 12 55.
l ■:«

1*10
|

i *45

a-ar.-

3*14

I
4*40
5*35

_ 5*40
5*50

6*00

7-36 |
1 8*40

_ 8*50
— 9*00
- 9*20

_ 9*41

"

9*50

Do Lwowa z :
(na dworzec główny)

Czerniowiee, Ickau, JŁ38, Constancy, Bukaresztu 
Krakowa Orłow a, N. Sącza, Jasia , Chabówki i Zakopanego 

B erlina, W rocławia, W arszawy i W iednia 
Podwołoczysk, Grzymałowa

K rakow a, B erlina, W arszawy, W iednia, Oświęcim a, fu « - 
szową R ym anow a, Sanoka, Chyrowa 

Czerniowiee, Icban, Suczawy. Czortkowa, Kałusza 
Brzuchowic (codziennie od 16 maja do 15 wvześniii ft/łącz.} 
Janow a
T arnopola (Brodów)
Ław ocznego Cbyrowa, Borysławia, Kałusza, i Pesztu 
Sokala i naw y ruskiej
K rakowa (Zagórza, Łupkow a, P rzem yśla, W iednia, B erlina, 

W rocławia, Orłowa od 15 czerwca do 15 w rześnia, 
T arnow a, Pesztu)

Rzeszowa (Lubaczowa, Jarosław ia, S am bora i Przem yśia) 
S tanisław ow a (Kórosmezó, P o tu ło r, Chodorowa),
Janow a
Skolego, S try ia Kałusza, Chyrow a, (z Ławocznego od 15 

czerwca do 15 września)
K rakowa, W iednia, W rocław ia, B erlina, Tarnow a, Rze­

szowa, Rozwadowa, Przew orska, Sanoka, Chabówki 
i Zakopanego

Czerniowiee, Ickan, Bukaresztu, G ałacu, Jass, H usiatyna 
i Stanisław owa 

Podwołoczysk (Kiiowa, Odessy), Grzymałowa, H usiatyna , 
Tarnopola i Brodów 

Brzuchowic (od 16 m aja do 15 w rześnia w niedziele i św ięta) 
Sam bora, Borysław ia, Drohot-ycza, S try ja  
Podwołoczysk (Kijowa, Odessy, Grzymałowa, Kozowy, 

Brodów)
Czerniowiee, Ickan, S tanisław ow a
K rakow a, W ieliczki, Orłowa, Rozwadowa via Dembica, 

Sam bora, Chyrowa. K alw arii, B erlina, W rocławia, 
W iednia,

Sokala, Bełżca, Lubaczowa, R aw j ruskiej

Brzuchowic (od 16 m aja do 15 w rześnia w niedziele i święta) 
Krakowa, W iednia, Berlina, W rocław ia, T arnow a Luba­

czowa, S anoka, Przem yśla 
Brzuchowic (od tó m aja  do 15 w rześnia codziennie) 
Janow a (od 1 m aja do 15 wr/.i-śtoa w niedziele i święta) 
Gzermowiec, I c k a n , Bukare.ńzi.i , H usiatyna , Potu lor, 

Korósinezd
Janow a (codziennie od 1 mnja do 30 wrześni:*.)
K rakow a, W iednia, W arszawy, Ber I n a ,  Wru- ławia. T a r­

nowa, Jasła , Przew orska i Rozwadowa 
Pudwołoczysk Kijowa, Odessy, Brodów, Kopy czy uiec, Z a­

leszczyk, Skały, Iw ania pustego 
Ławocznego, Pesztu, Chyrow a. K .j jsza, B orysław ia

(na dworzec „Podzamcze11)
Podwołoczyśk, Grzymałowa, Tarnopola 

T arnopola i Brodów
Podwułoczysk, Kijowa. Odessy, Grzymałowa i Brodów 
Podwułoczysk, Kijowa, Odessy, Zaleszczyk, Kopyczymec, 

Podwysokiego i Brodów

Podwołoczysk. Kijowa, Odessy Brodów, Kopyczyniee„ Za­
leszczyk, Skały, Iw an ia  pustego

P O CI ĄGI
posp. | oaob. 

odchodzą o godz, 
12.45

8 30

2-40
2-55

8-40

9 M

9-15 
9*25 

10*20 
10‘25 

1*25 
1-55 -

815

3 05

Ze  Lwowa do:
(z dworca głównego)

Krokowa, Rozwadowa via Przeworsk,, J a s ła , Chabówki, 
Zakopanego i  Orłowa (Wiednia, vVrocławia, Berlina) 

Ickan, Czerniowiee, S tanisław owa, Bukaresztu, Constancy 
K rakow i, W iednia, W rocław ia, B erlina, Chyrowa, Sam bora 

Jasła , Stróż, Rozwadowa via D embica, Wieliczki 
Brzuchowic (od 16 m aja do 15 w rześnia codziennie).

Czerniowiee, Podwysokiego, P o tu tor 
Podwołoczysk, Kijowa, Odessy, Brodów, Kopyczyniet 
Ławocsnego, M unkacza, Pesztu, Borysław ia 
Krakowa, W iednia, W rocław ia, B erlina, Lubaczowa 
Krakowa, Bogum ina. W arszawy, Chyrowa, Przew orska, 

Rozwadowa Tarnow a, Strożego, a od 15 czerwca do
15 wrzośnia włącznie Sanoka, Rymanowa, Iwonicza 
i Jasła

Skolego, Chyrowa, Kałusza, (do Ławocznege od 1 czerwca 
do 15 września)

Janow a
Podwołoczysk, B ;odów ,G rzym ałow a, Kocowy 
Sokala, Bełżca, Lubaczowa, Rawy ruskiej 
Czerniowiee, Stanisław ow a, P o tu to r
Janow a (od l m aja do 15 w rześnia w niedziele i święta) 
Podwołoczysk (Kijowa, Odessy, Brodów) Kopyczyniec, 

Zaleszczyk. G rzym ałowa, Skały, Iw ania pustego 
Brzuchowic (od 16 m aja do 15 w rześnia w niedziele i święta) 
Czerniowiee, Ickan , Stanisław ow a, H usiatyna , KóróamezŚ 
K rakow a, W iednia, W rocław ia, Berlina 
rftry ja, D rohobycza, Borysław ia, S am bora i Chyrowa 

(Skolego tylko od 1 m aja do 30 września)
Janow a (codziennie od 1 m aja do 30 w rzen ia )
Brzuchowic (codziennie od 16 m aja do 15 w rześnia) 
Rzeszowa, Chyrow a, P rzem yśla, Lubaczowa, Jarosław ia

Stanisław owa
Krakowa (W iednia, W rocławia, Berlina. W arszawy, Orłowa 

(od 15 czerwca do 15 w rześnia), T arnow a, Chyrowa, 
Mez6-Labi rcza, Pesztu , Oświęcim a 

Janow a (od 1 m aja do 15 w rześnia w dni powszednia, a ©d
16 w rześm a uo 30 kw ietnia 1902 codziennie) 

Ławocznego, Munkacza, Pesztu, Chyrow a, Kałusza 
Tarnopola i Brodów
Sokala i Rawy ruskiej
Brzuchowic (n.i 16 m aja do 15 w rześnia w niedzielę i święta) 
Janow a (od 1 m aja  do 15 w rześnia w niedzielę i święta) 
Czerniowiee, lck au , Jass, Bukaresztu, Czortkowa, Berho- 

m etu , S e r t a ,  B rodiny, Szuczawy 
Krakowa, W t-dn ia , W arszawy, W rocław ia, Rozwadowa 

via Przew orska, Chyrow a. R ym anow a, Iwonicza, (>r 
łowa, Wi.-.liczki, Chabówki, Zakopanego 

rodwołoczyak, Brodów, Kopyczyniec, Grzymałowa

(z dworca „Podzamcze11)
Podwołoczysk, Brodów, Kijowa. Odessy, Kopyczyniec 
Podwołoczysk, Kopyczyniec i Zaleszczyk 
Podwołoczyak. Brodów, Kopyczyniec, Zaleszczyk, Skały

~ ało ^  ‘Iwania pustego, Grzymałowa, K(jowa i O dessy

Zaleszczyk, Pod wy-
Tarnopola i Brodo w 
Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, 

soki ego i Grzymałowa

Uwaga. Pora nocna jest oznaczoną ramkami — Czas środkowo-europejski jest późniejszy o 36 minut od czasu 
lwowskiego. Wmieście wydają bilety jazdy: Zw>kle bilety: agencji* dzienników J. St. Sokołowskiego w pasażu Hausm&n 
i. tt od 7-mej r-no  do 8-mej godziny wieczorem, zaś zwykle i wszelkiego innego rodzaju bilety, taryfy, ilustrowane prz^ 
wodniki, ro?kł.tdy js^zdy i t. p. biuro informacyjne kolei pafintwowych (ul. Krasickich 1. 5, w podwórzu, schody II. drz 
nr. 52) w godzinach urzędowych (8—3, w swieta 9 —12j.

oooooooooocx>

Cena za */« kila.
MIGDAŁY h d n e  . . 50 ct.

, wybierane . 65 ,
.  o lbrzym ie. . 70 .

RODZYNKI sultańskie . 44 ,
,  duża i  pestkami 44 ,

DAKTYLE dożę bardzo piękne . 40 ,
, do ciHgta . . 36 .
„  nr.rokańskie deserów 90 ,

FIGI deserowe anit ńskie . . 48 ,
.  s; lt.ńskie tłuste . . 36 ,
. wiankowe wyborne . . 14 ,

O netby  wl .kie taszczone, same
polowki . . . . 48 „

Orzechy tnreckie obierane . 40 .

Owoce mm m lupiy
MORELE r.
BRZOSKWINIE { .
GRUSZKI. JABŁKA obierane l I0lnj 
h RUNELKI ob.erane (goryckie)

O s * e  r.hd zowsne
MARMOLADA m : relowa 

,  malinowa
.  głogowa 8048

KOMPOTY stoik od 6 > ct.
Konserwy z jarzyn.

Jarzyn (Julien), Fasolka zielona suszona, 
Gi uszek suszonych.

Jedyny główny s ilad  konserw jarzyn 
z Lubyczy królewski^, srpangów , gru­

szka, fasolki i cLauipioaów.
KA9IY na|8iUchetnle]8ze gatunki

począwszy od 71 ct. za pół kila.

Najlepszą HER4ATĘ, Rum, Cognac, Li­
kiery i t  p , poleca

Władysław Bażant
we Lwowie, ul. Halicka, 1. 3.

Zwracam uwagę Szano­
wnym P T odbloraam, iż 
handel mój jest tvlko przy 
ul Halickiej I 3, drugi 
dom od Rynru.

O O O O O O O O O O O O

j  Bluzki i
l  
I

   .........   l
.  1000 M d  na „ M z f t  ę“ I

3 pele a  1280 i
T a d e u s z Górski i

Lwów,
g  !■. Marjacki 1.3 (róg Hetmańskiej), g

f l  5 0 0  s z t s k  w e ł n i a n e
I  od O złr. najpiękniejszy fason 
1  . G e r s o n a -
g  BLUZKI Jedwnbne od zti 9 —
8  KAfUZY teatralne od ztr. 5-50 
g  Oib zymi wybór PAStOW

„ f i l M  l l  NolT
do 998

farbowania siwych włosów
wynalazku fabrykan a perfum 

inl. iizefowloza.
Jest to najlepsza roślinna farba, 
którą można w przeciąga 10 mi­
nut nfarbować posiwiałe włosy na 
kolor czarny, brunatny, szatyn i 
blond. — Flakony po 3 kor. i 
większe 5 kor., oraz 6 próbnych 

w pudelku 7 koron 20 h.
Do nabycia we Lwowie w han­
dlu pp. J. Friedrich i A. Beacock, 
skład farb, Piotra Miko ascha i Sp. 
oraz u p. Jahla. Główna przesyłka

J. Józefowicz,
W a r s z a w a ,  Nowosenatorska 2.

I oooooooooooooooooooooo
P rzem y sł k ra jo w y !

M a j p  Wystawa otazar i n y s ł u  irai-
pod I. 10. plac Halicki wa Lwowie,

1252 po cenach fabrycznych poleca

H F "  na GwiazdKę i na Nowy Rok " W
zabawki jaworowskie, naczynia kuchenne z blachy i drzewc, gustowne 
meble, wyroby terrakotowe, wanny, wyroby koszykarskia, k 1 my 
w prześlicznych deseniach, płótna, sukna, serdaki, wyrohy z cb ńskiego 
srebra i złota, bronzy, znakomite masła deserowe, miody, buliony, 

sery, likiery i wódki i t. p.
Prócz tego na składzie kapelusze myślenickie w różaych fasonach, 

krawatki z fabryki Dokalskiej, koronki, wyroby hafciarskie z Wiązo-

8 wnicy i inne. W yborne bundy łańcuckie, gotowe _ i na zamówienie, 
kożuszki damskie i dziecinne, malowidła ręczne i wiele innych ize zy

Zamówienia z prowincji uwzględnia się bezzwłocznie.

£>000009990000000090900300
t  Jeżeli k to  kaszle w sposób rozpacz ! 

niech ty lko  zażyje Pasty lek  G eraud:l’n
Cosyć je s t raz spróbow ać żeby się przekonać o skuteczności

PASTYLEK 6EKA1EL &  (i

N ieo m y l 
op lao n eg o , 

N iezb ęd n y o h

in y c h w  le c z e n iu  N ie ż y tu ,K a s z la x e rw o w e g o  Z ap a len ia  5
, C h ry p k i,Z a k a ta rz e n ia , lc y t.io y l p ie rs io w e j. A s tm y , etc. i
n y o h  d la  osób k tó re  zL ytc. z u ie  g łos u tru d z a ją .  )

Bardzo dżylatzufc dla Palących. |
Pudełko zaw iera 72 P as ty lek  i sposób zażyw ania takow ych

w Krakowie w ap t 
Trancżyńskiego; 20U4

We Lwowie, w aptekach p p .: Mikolascha, Wewiórskiego; -  
p p .: Wiszniewskiego, Redyka i Tranczyński

O p u ś c i ł  J a ś  p r a s ę  d r u k a r s k ą !  I
U z n a n y  p r z e z  c a i ą  n a s z ą  p r a s ą  z e  n a j l e p s z y

H U M 0 R Y 8 T 7 C Z N 7

Kalendarz „Ś M IG U S A
N a  r o k  1908.

KALENDARZ wydany jest wspaniale, zdobi go kTkadhe- 
aiąt ilostracyj kolorowych Zygannta Skwlrozyńsklege, 

Leoss Wolne I Józefa Arsszewsklego.

llz if lJ ' liłpP fl Ifl raw*era prace naszych naj uakonai- 
U l iiI I  111611-M  ts:ych litsratów i humorystów : Hea- 
ryka Sienkiewicza, Elizy Orzeszkowej, T. T. Jeża, Wiktora 
Gomnlicki go, Kazimierza Glńskii go. Łucjana Ry *a, Ka 
zim erza Tet»,ajera, Stanisława Wyspiańskiego. Wincen- 
tego K osiakiewicza, Hajoty, Or-Ota (A. Oppmana, A lolfa 
Kiczmana (Przyjaciela.i, M. Roiocia, Izydora Kuncewicza, 
Zygmunta Przybylskiego, Romana Pol.ńskiego, Zdzisława 
Kamiński ego, Józefa Jankowskiego, Bożydara. Antoniego 
Orłowskiego, Henryka Piątkowski gó, K. Laskowsziegj, 

J. B. Chołodeekiego (ćwika) i w i.

R y la ł  InflH H nanuintl bardzo dokładny i obfity z uwzglę- 
U 4I01 IU1111 IM” IJIIJ dnieniem nietylko L vow a ale i 
prowincji. — Między innemi znajduje się plan nowego, 
miejskiego teatru z podaniem ceny nrejsc i najnowszy plan 

sieci kolei galicyjskich.
Cena egzemplarza 50 ct (1 korona).

Prennmeratorowie .Dziennika Polskiego* mogą nabywać 
humorystyczny Kalendarz ,Śm.gnsa* P<> wyjątkswo zel- 
Źossj OenlO 35 Ot. (70 h _ l) wraz z przesyłką pocztową,
D D C U l I f  Kto knpi humorystyczny kalen- D D C U p i t  
r n C H U n  l darz .Śmignsa* na rok 1902 . f i  I f l  
ten otrzyma 9 asygnat na kąpiele po osnaah zsiżoeyeh 
w Zakładzie kąpielowym ś w. Anny, we Lwowie, przy 

nlicy Akademickiej liczba 10.
Równocześnie wyszedł z draka ja d e r  ozdobnie wydany

Kieszoutowy Kaleniirzyt „Smimsa" Ha roi 1902.
Cena egzemplarza dla prenumeratorów „Dziennika Pol­

skiego" 15 Ot (30 h a l)  wraz z przesyłką pocztową. 
Należytość w gotówoe przy zamówieniu 

npr — my uprzejmie nadsyłać wprost dn 
Administracji „Śmigusa* we Lwowie, nlica 

Akademicka 1. 10.
PS edyuzysh  egzem, kalendarza za zallozką nie w ysyłany.

m m
i * h |  m  n t t k a i  t S« K‘ a flń ii (Munraak11 »>M ~M. DataiwwskłjJUnśóki, Kilaki i l>- 8 śn k in ii M. Mmutta i Mf. poć unądaw 8L PMnwririoii.


